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Utworzenie obozów koncentracyjnych w Polsce 
Dziś ukaże sie d1krdt p .. Prezydenta. - .El1m1nty, niebezpieczne dla państwa bedą ·izolowane 

IJro«:zusfoit:i posrzebowe w sfolit:g 
Warszawa, 18 czerwca działającej n~ ~erenie Łodzi p~rtji nar?,-1 ,Ogółem aresztowano dotąd około 60

1 
~ementów za~rażających bezipleczenst":'u 

. W dniu . wczorajszym w godzinach dowych socJal1st6w t. z~. „zielon!c~ , osob. . , , I i porządkowi dokonaµo w. całym kra!u. 
popołudniowych odbyło się posledzenie nosz.ących znak swastyki na ram1emu. Takich samych aresztowan wsród e-, . (1g) 

~~:~1=~n~:~~wdr.p~:o::~e:z~~~~~~::.,E·kspor· tac1·a zwłok do Nowego Sącza Na posiedzenm tern omawiano sprawę 

wprowadzenia specjalnych zarządzeń w , • • ; k · W • T ' · I 
stosunku do osób· które zgrażają bez· Płatka ,S_. p. m1n1stra P1erac 1ego \V arszaw1e. - rumnę z kOSCID a 
pieczeństwu i porządkowi publicznemu. na dworz. ee WiBZiono na ławeciB armatnie)· 

Rozpatrywano sprawę 
UTWORZENIA SPECJALNYCH OBO- Warszawa, 18 czerrwca. członrkowie rządu. korpus dyplomatycz: kierunku Nowego Są,cza. Na pogrzeib do 

W.dniu wczorajszym ustawiono w ny, oraz liczne delegacje. Po nabożeń· Nowego Sącza wyjeżdżają ministrowie 
ZÓW KONCENTRACYJNYCH, W KTó nawie głównej kościoła św. Krzyża stwie uformował się kondukt żał<>bny, Nakoni.eczniikow - Klw1rnwsk1t, Wacław 
RYCH OSADZANOBY WSZYSTKIE zwłoki zamordówanego ś. p. min. Bro- który pOprowadził biskup polowy ks. Jędrzejewicz, Butkiewicz i Kaliński. 

TEGÓ RODZAJU JEDNOSTKI nislawa Pierackiego. Po odprawieniu Gawlina. Poaiąg żalobny, który odjedzie z 
Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej modłów żalobnych, usta\:viio:io przy Wz.dtuż ulic, któremi posuwał się Wa·rszawy 0 godz. 13-ej, zatrzyma slę 

. • . . zwt~okach wartę honorową, iktorą spra- kondukt pogrzebowy, ustawione były w drodze 7 razy na następujących sta· 
upowazn1aJący władze admimstracyjne wowali czwartacy, Związek Legjoni- szpalery członków organizacji. Pogrzeb ciach: Kolusz;kach - 10 minut, w Piotir­
do izolowania osób, zagrażających bez- stów, pdlicja państwa, KOP i inne or- odbył się z honorami wojskowemi, przy· :kowie - 10 minut, w Częstochowie _ 
p1eczeństwu i spokojowi publicznemu i gainiza.cje. · · sługującemi generałom. 15 minut, w Ząbkow~cach .__ 10 minut, 
umieszczania ich w specjalnych obOzach . Do 'f/arsza'!ły PTzyhyła ~atka ś. J?· Przed trumną postępowały oddziały w Szczakowie - 10 min·, w Krakowie 

P1erack1ego,ktora bierze udział w dz1- wojskowe, policji, KOP oraz delegacje - 30 miin. i w Tarnowie - 10 min. 
OGŁOSZONY BĘDZIE W DNIU DZI· siejszY'ch uiroczystośoiach, oraz jedzie ze sztandarami· . z Tarnowa podą.ży pociąg bez zatrzy 

SZYM wrą:z ze zwlokami syna do Nowego Są- Trumnę ze zwłokami wieziono na. ma11i,a do Nowego Sącza. 
· Jednocześnie dz1ś dekret ten zacznie cza. . · , .. , lawecie. Za trumną postępowała matka po dJ<odze, na miejscach -.p'Ostoj.u po-
obowiązywać . W dniu dzislejsz'Ytn od wczesnych I mfn. Pieracki-ego, oraz najbliżsża rodzi- ciągu, organizacje społeczne i ludność 

• . godzi1n porannych poczęty przybywać na, ponadto rza·d w komplecie, marsz.al- składać będą hold zwłokom ś. P· BrnnJ-

A t 
• Ł d • do kośdoła św. Krzyż;: liczne mganiz<;i.- kowie sejmu i senatu, . najwyższe wla- sława Pieraclkiego. 1 resz Owania ·w O ZI cje, . które . składał~ ' :wieńce na · trumnre dze sądow~ •. g~neralicja, korpus dyplo- Złożenie zwłak na cmentarzu w No· 

zamordowanego mm1stra. matyczny t mn~. · 
O 'I d i O godJz. 9.30 rano odprawione zosta- Kondukt pogrzebowy udał się na wym Sączu nastąpi jutro rano. 

go em osa zono w areszc e Io uroczyste nabożeństwo żałobne, któ- dworzec, gdzie trumnę złożono w .spe- Nad trumną zmarłego p1rzemawiać 
około 60 osób · re celebrował ks. kardynał Kakowskl· lcjalnym wagonie. .będ:ztle p. premjer prof. Leon Kozłowski. 

Lódź, 18 czerwca. W nabożeństwie wzięli uidzfal wszyscy O godz. 1 po poł. odjedziie p·ociąg w 

W związku z ohydnym mordem, po· Ł • d • . b • d • I 
pełnionym na osobie ś. p. ministra spraw O z I e r ze U z I a 
wewnętrznych Bronisława Pierackiego. w żalob~e 
~tadz,e bezpieczeńs~wa postanowuy ro~ P. wojewoda Hauke - Nowak i liczne delegacje . urzędników oraz 
toczyc baczny nadzor nad organizacJam1 , • • • K I k b dd ' h ł h 
które ostatnio przyczyniły do siania za„społeczenstwa wyJezdzaJą do o us~e. ' a y o ac o d proc om 
mętu i karygodnych wystąpień. . zmarłego m101stra 

V: nocy z soboty n~ niedziel~· ora~ Wszystk"1e widowiska i zabawy· dziś zawieszone w ciągu całego wczoraJszego dma, do , _ , 
konywano w Łodzi licznych aresztowań . Łódi, 1'8 czerwca. Dzień dzisiejszy bOwi~ jest dniem ża. woijem.nych,, Iiil;stęp.n4.e Strzeile·c, P. O. W.· 
Jaik nas informują czyn:niki miarodajne, Tragiczna śmi1erć min1stra SIP'raw we loby n~od°'YeJ w całe) P~lsce. . . przy.s1pos:01b~e.me W'OIJ·SikO'We ?ra.z ?'r&anL· 

k"lk d ~ · c'u członków wnętrznych ś. p. Broniisława Pierackiie- P?ct'll& w~?zący .zwłotk1 ś. )P', ~~LSfra za·cie sipÓlłe·cznie, :ziawod'Oiwe i t. d. ' 
- - zaaresztowano I u z .es1ę I N d go wywa.rła w Lodzi ws·trząsa·jące wra- Broimsława P1eraClktego, ~zeiJEmł:żac bę· Delegacje te wyjeżdżają z Łodzi po-

Sekcji Młodych Stro~mctwa aro owe- zenie. Powszechny fal i oburzenie wy- dzi,e w dn.~u dz.isiieijs1zym o. godz. 14.30 ciągiem 0 godz. 13;20. 
Ifo, kilkunastu członkow Stronnictwa ~a r.a.zHy się w sipon.tan.iicznym odiruohu ca- ,1>,rzez st~·eiJę K01lusz.k1, gdme ~atrzyma P. wojewoda Hauke-Nowak oraz na­
rodowego. kilkunastu członków rozwur łeigo społeczeństwa. się -łJ mipufut t dl Odd • hOłd czetnik wydziału bezpieczeństwa p, Lu­
zanego w ubiegłym . tygodniu .stromi· W ciągu cafogo dnii.a s0ibo1tniego. i włok związ i feni:''~eczeń':'.;.a łód~ tomski odprowadzają zwłoki aż do Czę· 
ctwa narodowych socjalistów (wiśnio· wczorai,sz.e1go napływały na. ręce P· .~oie ~iego ~j=cU1:ją do Kolus~ek p WOje- stocliowy. · 
wych koszul pod znakiem ,.Błyskawl· wody · łódzkie,go, fako ·p;ze·dis·tiwiciie·~a woda łódzki Hauke,Nowak p • . ~ewO- · · Pozatem szere.g delegacyj, z in wali-

"') oraz kilkunastu członków drugiej, Mą9u derplsz,e bzyłwyr~za~t . dbo ewanda jewOda PO:tocki, naczelnik ~diz:iału bez darni w9jennymi na czele, udają się b~z; 
cy oraz .wysy .ane y rown!ez . e.I?es,ze o pieczeństwa publicznego p. Lutómskll., pośredmo do Nowego Sącza. by wziąc 
ren111•·1111~111 ·1 1111111!'1llllllllllllll'llllllllllllllllWiITT1iMfflM/mffinnm yre~1·er.~ prof. łKo·zł·o''Y'~k1t·ei~o iK b;a~a Oraz naczelnicy wszystkich wydziałów udział w uroczystoś·ciach pogrzeh~n1I·:i7c!i 

1 ,J. , , • · 'Lr.a!g:tic.zn1e z,ma·r ei)?o mllll1L& ra - az,1;m1e ~.:1".~- ... .n; 'dz'_,;- p t .J •• · p· k' · · · t . · t w urz~ „-1ewo a:'lll. oza em ue· •*I 

Prof. Zieliński 
przybył do ·eerlina 
celem wygłoszenia odczytu 

r~a ~'erac te·~o, wticemmis .ra osWta Y· le;gacje urzędtruilków państwowych, samo W · 'związku z chisiejszą żałobą na-
Załobn.a aikademda, ' ialca o·d!była się .rządio'W)"C'h z tet"enu wsizys,tk,i,cli pOIW.iia· rodową. starosta grodzki łódzki p. Po· 

wcz,or.ai w Teatrze · Mie-j151kim w Ł<>dzi, tów województwa, nastętplMe l~cme delle dobiński zarządził, aby dziś zawieszQne 
była odzwie.rciiadlen~em uczuć i nasitro- gacije z po1cz.ta.imi szitain.dJa,rowymi, W1Szy- były w Lodzi przedstawienia teatralne• 
jów panujących w n.a\Szem midcie. I stkie sfe1derowane mąiziki . b. WIO~O- kłnematograficze, rewiowe, koncerty, 

Dziś miasto całe przybrało się w ża wych: zw. of~cerów re1z,erwy, zw. re1z·e1I1WI zabawy, występy artystyczne i muzycz 
Berlin, 18 czerwca. łObne szaty. · Na wszystkich 'dem.ach wy stów, związiek poid01fi.ce1rów r:eiZieirwy, zw. ne w restauracjach i cukierniach. (ig) 

(PAT) W czo1raij przyibył sam~lot·em_ wiesZOno chOrągwie, przybrane kirem. maryna1rzy :reze,rwy, zwiią.zeik :inwalidów ~~ 
do Berl:iirna c.zło111ek akademii lHe,ratiury Wszyscy urzędnicy panstwowi po-
proif. Zieliński, za:p.rOSZ{)IIlY !PrZelZ Deu- JN 11•orgno.r„g u,,.on•lo sfanowili na znak żałoby po ś. p. mi· 
bs·che Gesselschaft zum Stuclii11.1m Osit- K l• A a ~ istrze Pierackim nosić przez siedem dllli 
Europas. Na loitn~sku powitali prof. Zi~- Parowiec: poszedł na dno opaski żałobne na ramieniu, zaś urzędni-

cy resortów pod~eglych ministersłwu 1 lińsikiego przedistawide.Ie . wspomniane- Nowy Jork, 18 czerwca spędzili w wątłej lodzi bez pożywieinial spraw. wewnętrznych. a . więc urzędu wo 
go towarzystwa z proif. Hoetzschem na (Pat) Przy brzegach Kuby wyra to- i wody. Pozostali członkowie załogi jewódzkiego. starostwa · · grodzkie~o i 
cz.e>le oraz przedstawi.de.I ;poseilstwa pol wano 17 członków załogi parowca to- parowca zostali uratowani przez statek powiatowego oraz policji :-. przez 20 
skieigo w Bein1iinl,e · 1r1aidca Lubomkski. warowego Knut ttarnsun, który zatonął . .zacapa'', który .wkrótce przybędzie.· do ,· d1t1i. (ig) 

podczas burzy. R.ozbitkowie cztery dni Nowego Orleanu. 



Str. 2 

WOLNA TRYBUNA 

„~ielka tęsknota' 
to rzecz normalna u łodego 

dzleWCZl)Cia 

1034 18.Vl 

I! l noro DWJ tru!t 10 1r11 ·Dir ~ J ~w 
aiemniczy Turek i Bułgar na czele potęznei organizacU, która 

o poftui~ c: lv śflJi i ,., 8itilq lru(i•n~ 
PANI BĄCZ„„ICZ OBÓZ SŁUPCA, PO ł t 

KONIN. Rzeczy znalezlODlł w lesie nie stanowią 
Pani własności, mimo, te prawy Ich włdclclbl 
nie został przez pollcJtt odnaleziony. Pani przt· 
lługu)e Jedyrtllil 10 pr°'1. wartości zlłllletł8nyck 
przedmiotów, .Jako prawem przewidziane zna· (z) Jednocześnie z obradami konfe· rze, kierOwnik „International Narcotic· 1 ło się ująć szere.g pośredników w handlu 
letne dla znalazcy. Znaletne to należy się od rencji ro21brojeniowej, na które zwróco- Intelligence Service", Jak wiadomo, Rus I na·rkotyków, nie zd0łała ona ani raz_u 
włagcfclela ruchomości. Jeżeli wła§clcid le~ Jed ne są oczy całe.go świata, odbywaiją się sel-pasza uchodzi za be.ziSiJ>omy autory- I dOstać "!" swe. r~e żadnego z ~rawdzt~ 
nak nie zna)dzle się, pollc)a sprzeda znalezione w Genewie po·siecLzenia specjalnej komi- tet w dziedzirtie walki z handllem na:rko- wych kterowntkow trustu .lub tez powaz 
rzeczy drogą licytacli i wówczas z osiągniętej sji do walki z handlem Opjum i innemi tyków. niejszych wytwórców i handlarzy narkO-
podczas llcytac)l sumy, należy się Pani 10 proc narkOtykami. W skład tej komisji wcho- Refera·t je.go zawierał dan·e, dotyczą· tyków. 
tytułem znaletnego. W tel sprawłlil powlnn:i sl4 dzą na.jwyibitniejsi tniędizynaTodowi spe• ce 10-c:iu fabryk i laboratorł6w, słutą- Russel-:pasza twierdizi, iże Bułgarja 
Pani zatem skomunikować z posterunkiem po• cjaili3ci. cych do wyrobu heroiny, o których nikt stanowi Obecnie l!łówne źródło narkoty­
llcJI, który znalezione przez Panią rzeczy w le· Na ostafniem posiedzeniu komisja wy I do.tąd nie wLedział. Niektóre i ty<:h fa· k6w dla całej Europy i że w kraju tym 
sle zatrzymał. Poolewat protokul odnalezienia sł·uchał!l dwuch referat.ów, demaskują- 1 bryk są finansowane bezpośrednio przez odbywają się uhandl?we

0 
spotkania. spe 

ruchomości został spisany, prawa Pani do zna· cych c:lemne machinacje trustu handla- ; Bank Macedoński, który też do pewnego kulantów i awantumtków całego śwtata. 
leźnego są bezsporne. rzy narkotyków, który sięgnął swemi I! stopnia jest założycielem trustu handla- W odipowiedzi na ciętkie . za,rz.uty 

PAN M. K. w LODZI. Prawo przewiduJe t. ma.-ckami do najodileglejszych zakątków rzv narkotyków. · Russ~la-;pa•szy wy:stą1Pi·~ bułgarskt pełno• 
zw. zatarcie śladów przestępstwa, które Jednak kuli ziemskie;. I Na cz,e.Ie tego międzynarodowego hrun moetUk w GeneW1e, Mikow, który wyra­
może nastąpić nie pierw niż po dwudziestu la· Z obydwu refera;tów wynikało ponad d.}u stoi jakaś tajemnicza postać, p<>chO· ził w pierwszym rzędizie swój żal z tego 
łach od chwili wyroku, w razie nlenaga1111ego wszelką wątpliwość, że w roku ttbie- dząca z Bułgarji, Prawą ręką tej osobi· powodu, że treść referatu an.giels-k~ego 
dalszego trybu życia 1 dalsze) niekaralności. Po głym potajemne fabryki narkotyków w ,stości jest pewien turek, którejlO tożsa. nie była uprzednio zakomun~kowana rzą 
dwudziestu zatem latach będzie Pan miał pra· Bułgarji, rzuciły na rynek około 3000 k!S. mości również narazie nie stwierdzono. dowi bułgairSJkiemu. De.Ie.gat bułgarski za 
wo wystąpić do władz sądowych z prośbą o heroin., co stan<>wi ilość dwa razy więk- Turek ten, wraz ze swym szefem, pewnił kom.is.ję, że rząd jego nie miał 
wykreślenie Panu kary z rejestrów, co też zo· szą Od tej1 jaką zużywa przemysł farma- stworzyli potężną organizację i swego najmniejszego po.jęcia o takim stanie rze 
stanie uskutecznione. ceu~yczny całego świata. Liczba .~arko- ! rodzaju . maf.ję,. która z bronią w rę!m czy i że. obec:nie zr.oibi wsizy~ko, co t-y:l-

ZATROSKANA RÓŻYCZKA z LODZI. Dro· t:rkow, pr<>duk<>wanych w Bułgar11 rOc:z- · strzeże interesow trustu, rozporządza.1ą· ko będZle w Je)!o siłach w kier.unku zltk 
gie dziecko, liczy Pani przecie! dopiero 19 lat I nte, wyst!'lrczy do zatrucia trzech miljo- ! c~go krupiit1ałem w ik~o<:~e 20-tu -~iljar- widowania pQ.tajemnrch fabi;rk nai:koty· 
dlatego nie powinna Pani spieszyć się z zamąż· nów lu~t: . . l do~ fr'!nkow, ,stanowiąc 1ednoczesme pO ków. Rząd b~~ga.rsk1 wyr'.1-zt! da1l~1 s~ą 
pó)ściem. Wlerz.ę i rozumiem rodziców, kMrzy . Donmsleiszy po? wz,ględen;i .~we1 tre· 1 tęzną stlę .zarc;>wno. pod względem g0spo- goitow~ć po~ęc1": wraz. z 1111~em1 pan­
chclel!by widzieć Panią „urządzoną'', lak powla· i śc1 referat. wy~łos1ł na korp.~S1,1, Russe!- dairczym, Jak t ~l.~ty~~nym. . • sitwa.mi energ1cme1 wailk1 z m1ędzynaro· 
dalą, Pani Jednak powinna wytłomaczyć rodzi· pasza, angielski dyrektor pOltc11 w Kat- Mimo, że pohcq1 roznych kraqow uda- dowym trustem handlu na,rkotyków, 

~~m:n:r:e::::~lei~reos~c=zy:~:ru~ie!°~~~~= 1 11e ang11·cy zarab·1a1·~ na swym kro·1u 
:~!o~ę:Zl~em ;:;~e:l~a:ą;:~~!~ t:~~ą~~:~: ! '4 . ••• 
sobleżyclait.d.WPaniwlekumaPanl)eszC'Le Jerzy III - wzamian za listę cywilną - ofiarował skar-
zupełne prawo do tego, aby być dzieckiem, ma· b • ' ' • • k 
rzyć o królewiczach z haiki, szukać przyJazne OWI państwa SWOJ ma]ąte 
dusze I t. d. Dopiero znudziwszy się troche ~wla ( ) W „ ,.;.„ k b h d l I d"' k ól kt.....n l 't """nt'eważ z ~eg1"em C"asu z •• .1:1„ ,kszaJ·ą 
t i b I d sama zatęskni Pani do z z „.:ąz u z o c o ronym w ca ei?O vmU r ews '-'ir.~, ecz SI ),'V' u• u W il'v 

u::gul:;a::;
0
m ;ry~: tycia, do swolego ogniska I dn. 3 czerwca ofi.cjalnym dniem ur~dzln zbr?inych I aparatu admłnlstracyJn~ się również dochody, wptywające z by­

domowego, gdy przekona się Paol. że to tyciej króla angielskiego, Jer~~o, ~qz1elna kraJU• . i tych posiadłości królewskich. Jest to 

t kl 
_ t tylko wesoła pustka wów- gazeta „Sunday Express zam1eśc~ła sze Potomek Jego, Jerzy III, ostateczne zupełnie zrozumiałe, gdy się zważy, ie 

owarzys e 0 .„ ' 1 • d h d t h · t ' "" · ł d i ' tkł kł d · t '1 h ·ś • z doJrzeJe Pani do małżeństwa 1 będzie do·\ r eg anyc • o yczącyc ,, w~r osc1 zrezygno)Va z zarzą zan a maią, em w s a ziem, s anow~ącyc ongi Wlas-
;r:s toną 1 matką. Wychodząc za wcześnie za kr6la. ~brew ro~po\".szechmon~mu kr.ótewsklm, us!~pufąc go ~arodow1 w.za n ość królów angiieU.ski<:h, wchodzi m. in. 
mąż, mogłaby Pani zatęsknić do beztroskiego 11 prze'konaniu, królowi·e mezaws~e zyją iw:an .z~ ,,stalą listę cywilną •. R?z.m1a- Regent-Street, jedna z najbardziej oży. 

t Ż I I d J lenki W6wcza!I gdy I „na rachunek swych poddanych . Oka- ry teJ hsty Poddawane są rew1zJ1 przy wionych ulic handlowych Londynu, któ-
pus ego yc a m o e pan ' . . . . . A i·· dd . b' . k . d t , t -._ k lt óJ dzi ól b 
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cza- zuie się, ze w ng Jl ,,p-o am zaira 1aJą az orazowem ws ępowanru na ron ra • vZ w sw zaw ęcza og nemu 

yo Y
1 

uzna 0 zalp tnr.bnwueryzaad,o m"z·a na swym królu". • nowego króla angielskiego i podnoszą rozwoJc:>wi miasta. 
rowan e, nerwy, n epo ze a a „ ' p· a . . t t 1 • • 'ęłk • • rn:iltf 
któ . ż 1 b łb i ze inien 1 t d 1erwszym „rewo ucJQmSi ą na ro- , się w mlarę zw1 szama się „ 1mum w ten sposób, podlczas gdy na po-

ry przecie n e Y Y n c mu w · ' 1 nie" był król angielsiki. Wiliam Ili, któ-
1 
egzystencji"· "ku · J III d! 

d 
.w ten telż sposśóbb nlechłPkanl wytłomnaaczdyzierf~· I ry wzłął na siebie nletylko utrzymanie i Naród nie traci jednak na tern nic, czą~ panowan'lia erzego suma io_ 

zicom swo ą pro ę 0 zw C} ę, a mam „, l chodów z własności, ofiarowanych na 
że rodzice Pani zrozumielą Ją. Tymczasem mo· 1 rzecz narodu, wynosiła 89 tysięcy fun-

. p · ż 1 l 1 1 ł lek: p· k • I d • tów, w 1900 roku osJąginęła już cyfrę 
:: r:::::z~~~~\d;~~1::n~. ~:wkt~r:g~z ~7dok: IB IB na maszyna \V pę zącem ilUCIB 450 tysięcy. a obecnie wynosi bezmała 
serduszko Pani żywleJ zabije I który również I 2 milJony funtów sztert. 
odpłaci Pani uczuciem. Jeszcze klika słów w Makabryczny pomysł oszalałego szofera Po odliczeniu wszelkich rozchodów, 
sprawie znaJomego Pani. Otóż Jedyna przyJazna . (z) Pisma amerykańskie opi•sują na- I rzekł cm obłąkanemu 2000 dolarów, pra- skarb państwa łnkasuje corocznie z by-
dusza wyJechała na prowlnclę do pracy, a Pani I stępujący niesamowity wypadek. cę oraz apartamenty w ełeianc:kim ho- łych złem królewskich 1.230.000 funtów. 
trochę fest smutno, trochę tęskni, nie zdałąc so· I Pod wpływem nagłego rozstroju ner- telu dla jego rOd'ZinY. o ile wyłączy ba· Ponieważ Lista cyWillna kiróla angieJ­
ble sprawy czemu. Nie ~rzesądzaJmy niczego. wowego pewien szofer nasypał do ba- terję. Po pewnym wahaniu szalien~ec sktiiego, jego rodzi1ny, koszta adminlstra­
NlemnieJ Jednak Pa111 chciałaby wiedzieć, Jakle terii elektrycznej auta dynamitu, wziął się zgodził. Został on natychmd'aist obez· cyjne, pensje służby, remonty, dobr·o­
uczucie wywołała w swoim znalomym, czy rów do ręki kontakt przewodu I zasiadł przy wladniony i odstawiony do zakładu dla czynność i t. p. wynoszą z.aledwie 
uleż odczuwa brak Pani · obecności I również kierownicy, grożąc w każdej chwili wy- umystowo chorych. 575.000 funtów, wynfilka stąd, że naród 
często o Nlel myśli. Niech Pani napisze do nie- wołaniem strasznego wybuchu· W maszynie zinailez~ono l 04 naboje angi~ski zar~bła na swym królu na 
go list. List, w którym przyzna się Pani do te- W ciągu dwudziestu czterech giodz/iln dynamitowe oraz kilka litrów nitrOKU- czysto 655 ty~ęcy funtów szterl. rocz-
go, że.„ trochę fest Pani smutno bez pewne) po!ii•cjanc'i usiłowali przekonać sza11one- cenrny. nie. 
osoby, którą od czasu do czasu spotykała Pani go awtomoMl°i'stę, żeby ZII'ezygnował ze 

u wspólnych znaJomych I, że te spotkania cbcla· · swego zamiaru. w nocy na samochód Pan' Sł\VD kto' re pos1·ada dw1·e dynas1·1e 
laby Pani wypełnić wymianą k<>respondencil skiemwame zostały jaskrawe reflektory. t 
I t. d. List w tym tonie utrzymany da owemu Wszczęto 2ł0śny alarm, aby przeszko· 
Panu dużo do myślenia, choć zasadnlczo w so- dzić warjatowl w zaśnł:ęciu i machinal- Kr61 i wszechpot-:tny maharadta u steru rządu Nepalu 
ble o nlczem ole świadczy. Z odpowie.ni będzie I nem naciśnięciu guzika, który mógłby (z) Brzybyły niedawno do Londynu tronu swych przodków, nie opuszczając 
Pani mogła wywnioskować o wielu sprawach. spOwodować eksplozję. gen. BAgadm Szumszer Yung Bagadur ani na chwi1lę granic swego państwa j 
Bardzo dzlękuJę drogie! ~óżyczce za miłe sło· 1 Wczesnym rankiem sprowiadiZ'OilO 14- Ran.ia jest pirzedsita:v,ricielem kraju o przebywać, jedyni-e w otoczeniu 17-u 
wa pod adresem „Wolne! Trybuny". letnią córkę szaleńca, licząc na wraże- dość niezwykłym ustroju państwowym. ż<>n królewskich, - maharadża korzy-

WILA T. w GDYNI. Droga Pani, Jest Pani nie, jakie Jej widok może sprawić na W Nepailiu bowilem, jednem z najstar- sta z caibkowi•tej swobody mchu :i. czę· 
bardzo rozsądną .dziewczynką 1 słusznie Pani obłąkanym. Ten kiwnął córce głową, szych państw ·hinduskich, !które mlilmo sto wyjeż,diża d10 obcych krajów. Bawią­
czyni zastanawlaJąc się poważnie nad każdym lecz nie ~uszył. się z m~Jsca, zaś połi- angrelskiegio protektoratu, zachowało cy obecn[e w Anglji: gen. Ba.gadur, syn 
swoim krokiem. Każda z młodych dziewcząt efa ob.aWlała się dopuiśC1ć dziewczynkę caJlkowitą niemal n~ez~leżność, piainują rzą-dzą.cego maharad·ży, może być tak 
przechodzi w pewnym okresie swego tycia diO fartailnej maS'ZY'IlY; wobec tego Oiboje faktycznie diwie dynast)e. samo uważany za następcę tr:onu, jak 
wielką tęsknotę za czem~ nleznanem, za Jaklemś nie mogli nawet zamienić słowa ze so- Oficja'Lnie tron nepaJski zajmuje król. syn lrrćk. Po. śim\i.erci ojca całkowita 
wielkiem szczęściem, wielką miłością. ~a kimś bą. 1 

• Jąst nim obecnie 28-letni Maharadżiraj władza na·d Nepa•Iem przejdzie w jego 
serdecznym, któryby otoczył ciepłem I opieką. W!I'esz.cle pewien odważny po11tlcJant Trńlbubana Bi1r Bikram Yung Bagadwr ręce. 
w takim stanie ducha nie trudno slQ przeliczyć postano\V'llł zbliżyć się do auta. Przy- I Sz.af Ba·gadur Szamszer Yung. Król ten '!!!!!~~~~~~~~~~~!!'! 
1 zwykłą serdeczność wziąć za powatnle)sze ł wykonywa nietylko władzę świecką. -:: 
uczucie, albo chęć zwykłego flirtu, i.a &łęboką - lecz i duchową, u.padabniają·C się pod 
miłość. Pótctle) zbytecz~ tal I ból rouzaro- luk w korespondencll 1. te Panią te luki tak Sa• tym względem dlo pewnego stopnń:a do ,,Biała Ksioga" Watykanu 
wania. mo nic nie obchodzą, Jak tartobllwle I nie na ty'betańs•kiego Da1laj-La:my. ~Wiecka '-

Co zaś do oweio malomeao Pani, to Jilech serio przylmule Pani zapewnienia o uczuciu ltd.I władza !króla ogranicza się do czysto- Prasa niemiecka w Zagłębiu Saary 
go Pani traktuJe tak, Jak zwykłego znaJomegb, W ten sposób trafi kosa na kamień I znalomy rep·rezentacyjnych funkcyj. podaje, że Watykan zamierza wydaĆ 
nie biorąc na ser)o ani Jego wybuchowych oś· Pani nie będzie miał tel satysfakcJI, że Jego li- fakt'ycznie bowiem rzady sprawuje „!JjałąKsłęgę", poświęconą prześladowa 
wiadczyn, ani też nie przeJmu)ąc slQ długotrwa· sty czy milczenie wplywaJą na Pani usposobłe· „maharadża", t. J. prezes ministrów, dru- niu katolików w Trzeciej Rzeszy. W 
łem milczeniem. Jeżeli się na kimś uczyniło na· nie, na Jel humor i, te wogóle robią na Pani gł i prawdziwy władca, również dzie. 1k1sięd·ze tej zostaną opublikowane doku~ 
prawdę głębokie wrażenie, to ten ktoś nie zapo· głębsze wrażenie. Pani zaś nie będzie potrzebo· dziczący swe stanowisko ,jak król. Dy- ! mentv w związku z „ochronnym are­
mlna 0 odpisaniu listu I nie kontynuule znaJo-

1 
wala obrażać się l zrywać niepotrzebnie znaJo· nastia maharadży Jest tak samo stara. sztem" 400 duchowny ch ka tolickich o­

moścl za pośrednictwem grzecznych ale zdaw-
1 mości, s:i.ma również odpisuląc na listy z przer· jak królewsk~. a jest ona w rze<:zywi-1 rnz fakty o prześladowaniach organi­

kowyclt.„ pocztówek. Niech się Pani zatem nie wami I t. a. Bedzie to zwykły, towarzyski l iu- stcści znacznie potężniejszą od tej Pier- zacyj młodzieżowych i rzemieślni czy ch 
obraża i nie okazuje swego oburzenia na brllk pełnie nieszkodliwy !lirt, który albo zamieni się wszej, Prócz tego Księga będzie zawie rać 
odpowiedzi na list, lub dłuższe mllcz~nie. Niech : na zwykłą przyJaźń, albo na głębsze uczucie. Podczas g-dy tradycja i zwyczaje I wynurzenia czofowy rh przvwńdców 
Pani raczel udaje, że Pani nie dostrzega wogóle. To Już zależy od przypadku.' · nakazują królowi Tribubana pilnować hitlerowskich o kOściele katQlickim~ 
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Dziś rozpoc:zgno si«e proces 
fiorncorzównu 

lnorderc:ów 
banknoty i Złote monety dolarowe, jako 
też kosztowności. Widząc tak obfity łup, 
schowali bandyci wszystko do teczki i 
skierowali się do wyjścia. 

Kraków, 18 czerwca. 
Przed Sądem Przysięgłych w Krako· 

wie rozpoczyna się dziś najsensacyjniej 
szy proc.:es statnich czasów - proces 
morderców służącej, śp. Anny Garnca· 
nów n~ · 

Na ławie oskarżonych zasiadają trzy 
osoby: Jan Doniec. pomocnik sklepo­
wy, urodzony 24 czerwca 1911 w Bro· 
nowicach Wielkich pod Ktakowem. Wt 
Bobrzecki, urodzony 6 lipca 1909 w 
Krakowje. student trzeciego roku Aka­
demjj Sztuk Pięknych w Krakowie oraz 
Kązimterz Schenklrzyk, urodzony 25·go 
maja 1910 w Jordanowie. student pią· 
tego roku Akademji Sztuk Pięknych w 
Krakowie. ·Z cal ej trójki żonaty jest tyl­
ko Bobriecki, pozostah dwaj s~ kawa­
lerami. Wszyscy trzeJ zamieszkali byli 
w Krakowie. Oskarżeni są o to, te dnia 
14 maja br. w Krakowie umyślnie zabili 
służącą d·ra Józefa Niissenfelda, ś. p. 
Annę Oarncarzównę przez uduszenie 
jej, aby w ten sposób bez przeszkód 
dokonać rabunku na szkodę pracodaw-·1 
cy denatki, któremu zrabowali gotówkę 

1 

w banknotach i złbtych monetach do­
larowych oraz hiżuterje lącznej war­
tości około 90 tysięcy zł.Czynem swym 1 

dopuścll! się wsiyscy oskattenl zbrodni 
umyślnego zabójstwa z artykułu 225 
par. 1 kodeksu karnego, który~to arty· 
kuł przewiduje karę najmniej 5 lat wię· 
zienia do kary śmierci włącznie. 

O przebiegu zbrodni pisaliśmy już, 
dlatego też nie chcemy raz jeszcze po· 
wtarzać opisu tej sceny. W,§zyscy trzel 
dzisiejsi oskarżeni odpowiadają za do­
konanie tej samej zbrodni. · ponieważ 
wszystko wskazule na tot te wszyscy 
trzej wspólnie mordowali. · Nieszczęsna 
dziewczyna broniła się niezwykle za· 
wzlęcie, odtrącając od siebie raz ledne­
g~, raz drugiego czy trzeciego~ napast· 
mka, a za każdym razem kto§ przycho· 
dził odtrąconemu z pomocą I skoleł -ńii 
cal sle na denatkę. Wkońcu ptzystą­
Plłf wszyscy trzej do działania: Doniec 
i Schenklrzyk dusilJ swą ofare palcami, 
a Bobrzecki zaciskał JeJ pętle z płasz­
cza lekarskiego dokoła szyi. 

Równocześnie przyciskali pierwsi 
dwaj oprawcy swej ofierze głowę do 
podło2I. a trzeci zapychał Jej usta watą 
i Ugnim1· aby nie mogła wydawać żad· r 
nego głosu. 

O okrucieństwie zbrodniarzy świad­
czy fakt, że denatkę jeszcze dobijali. -
Schenkirzyk uderzy! ją pięścią dwa 

· razy w lewą stronę głowy. Bobrzecki 
zaś wyjął zabrany z sobą na wszelki 
wypadek rewolwer i usiłował zastrze· 
lić konającą już dziewczynę, jednakże 
kula V'.YPadla mu z lufy w czasie repe­
towania. Wówczas nachylił się Bobrze· 
cki nad Oancarzówną I dostrzegł że 
wiece.i się iuż n!e porusza. wobec 'cze-

W&M&M*•t 

go zostawił ją na ziemi i wraz z towa· 
rzyszam1 zabrał się do plądrowania 
mieszkania. · 

Zbrodniarze 11le wiedzieli, w którem 
miejscu znajdują się pieniądze i kosz­
towności lekarza. Początkowo przy po· 
mocy nieskomplikowanych narzędzi 
podważyli w salonie nakrywkę biurka, 
przeszukali tu szuflady i wyjęli cztery 
złote zegarki. złoty łańcuszek i złotą 
sz·pilkę do krawatki. Stąd przeszli . do 

pokoju ordynacyjnego i usiłowali do­
stać się do biurka. co im się jednak nie 
udało. Wobec tego przeszli do dalszych 
pokoi i przeszukali wszystkie schowki, 
jednakże pieniędzy nie znaleźli. Wresz­
cie ujrzeli stojący w jadalni kufer. Przy 
pomocy przyniesionego z kuchni baczy 
ka do węgU oderwah zamki. poczem 
otworzyli kufer I poczęli wyrzucać Jego 
zawartość na podłogę. W trakcie tej 
czynności natrafili na schowane tam 

Przedtem jednak zatarli za sobą śla· 
dY• Schenkirzyk starł swą rękawiczką 
wszystkie przedmioty, których dotykali 
poczem zostawiał odciski palców Sta­
nisława Bobrzeckiego, które przyniósł 
odbite na plastelłnie. 

Z zachowaniem wszelkich ostroino· 
ści wyszli z mieszkania. poczem udalt 
się do Rynku Głównego. a następnie na 
Salwator, gdzie po zakopaniu łupu ro­
zeszli się. przyrzekając sobie solennie 
odkopać łup dopiero po d~uższym cza· 
sie. 

Chciwość łch okazała się jednak tak 
wielką, że Już z miejsca poczęll się 
okrada~. co przyczyniło słe pośrednio 
do ich szybszego zdemaskowania. po­
nieważ - jak już wiadomo - Doniec 
dał część złotych monet Wanatowił i 
wraz z nim począł się pozbywać wid· 
nłe najpierw tych pieniędzy. Doniec 
„udekorował" nawet Wanata austrjac­
kim złotym Krzyżem Zasługi. zrabowa· 
nym d-rowi Nilssenfeldowi. którego w 
czasie rewizji kiedy pohcja wszystko w 
mieszkaniu Wanata z.nalazła i odebrała 
- byto mu najbardzlej zal. · 

Rozprawa morderców Garncarzów· 
ny została rozpisana na cały tydzień. 
.,Express" będzie podawał z procesu 
tego obszerne sprawozdania. 

Taiemnicza zbrodnia w Smorgoniach 
Nocny gość z maską na twarzy. - Morderczy strzał do 

. właściciela mieszkania 
Wilno. ·,18 czerwca. Jak wynika z otrzymanej relacji, tzą, który błyskawicznym ruchem wy-

Policja zostafa zawiadomiona o za· Darejko w nocy około godzinv pierw„ dobył rewolwer i strzelił w kierunku 
gadkowei zbrodni, popełnionej w Smor.- szej usłyszał pukanie do drzwi„ . właściciela mieszkania, raniąc KO cięż-
goniach na osobie nieJ~kjego Michała Gdy otworzył drzwi spostrzegł nie- ko w pierś. 
Dorejko. znajomego osobnilrn z zaslonietą twa- Po dokonaniu krwawego czvnu -
•••mi•••••••••••••'*••••aam•••••••••llłl zbrodniarz zbiegł. 

Odgłos strzału zwabił sąsiadów, 

Best1·a,lski samos~d nad niewierną żon~ którrir:jk~la~ms~:n~~ ~r:ln~a~k~r~~~f~: 
ziono do miejscowego szpitala powia-

Si e ki erą rozpłatał głowę małżonce towego. 
· · • • • • 7 ó· Co było powodem zamachu na ży-

Lw6w,. 18 czerwca. I ~ydahł. się z domu na cały dz1en._ '\\ r cie Do rejki DOzo~taje na razie tajemni-
Bestjalsl\le. samob~Jstwo dokonane I c1ł ~opiera po pótn,ocy, gd~. Basia po·! cą. którą usiłuje wyświetlić policja. 

zastałe w m1~1sc?wośc1 Kre?enne ?b~~, ~~ązo?a ~y}a we s~1e. Zbhzył się do Jak się dowiadujemy, pościg za spra· 
Rawy Rusk1eJ. P!otr ~orob1ec, 36 ~e.m 1 JeJ łózka 1 Jednfm ciosem wcą tajemniczego zamachu rewolwero-
?'ospodarz tam.teiszy, zył od ~t~g1e.go ZARĄBAŁ ZONĘ. NA ŚMI~Rć . wego nie dał narazie wvn'ku. · 
JUŻ czasu w ntesnaskach malzensk1ch Noc całą błąkał się po okolicy. Nad · 

1 s••=• 
ze swą młodą żoną Basią. Ta bowiem ranem udał się do Rawy Ruskiej, zgło· •;a, * 
zdrzadzała go z miejscowymi mtodzief1- sił się tam do sądu grodzkiego i przed-1 Zabił brała 
cami· lożywszy zakrwawioną siekierę.. przy· 

Ostatnio przyłapał on żonę na gorą:' znał się do ohydnego mordu. I zakopał zwłoki w lesie 
cym uczynku zdrady z jednym z są- Zabójcę aresztowano. Lwów, 18 czerwca 
si;:tdów. Nie reagował spoczątku, lecz . Do urzędu śledczego we Lwowie na-

O potanienie komornego · Kol.a wozu zmiażdżyły mu głowę 
deBzła wiadomość o skrytcbójczem za· 
mordowaniu gospodarza Marka Turasza 
w Sarzynie, pow. łaneckiego. Mord po­
pełniony został w czasie, gdy Marek po 
grążony był w głębokim śnie w swojem 
mie5zkaniu. Zbrodniarz rozpłatał mu 

podejmują znów akcJt: związki 
lokatorskie 

Lódi, 18 czerwca. 
(it) Jak s!ię „Express" dowiaduje, 

związki lokatorskie postanowitv znów 
podjąć akcję o potanienie komornego 
w starych i nowych domach. Tym ra­
zem łącznie ze związkami lokalorskie­
mi będą zbierały podpisy pod memor­
iał do rządu również związki zawodo­
we robotników . oraz t. zw. Liga spo­
żywców . . 

Tragiczne skutki lekkomyślnej zabawy chłopięcej 
Warszawa. 18 czerwca man Strehl~e spadł pod koła wozu, głowę uderzeniem siekiery. 

(cd) Przez wieś Bąkowo .Pod Vjar· które .mu zmtażdżY!Y gło.we i rękę. Dochodzenie ustaliło, że zabójstwo 
lubie~ ~e~hał dworąa wozami drabmia: . qf1arę lekk.omyslnośc1, ~htopcy za~ porpełnił brat ofiary, Leon Turusz, wraz 
stem1 meJflikl franc1szek A~dry~howsk1 nteśh do m.atk1. Wkrótce nieszczęśliwy I ze swą żoną Katarzyną, która stała na 
z Warlubia. Wozów uczepiło się sześ· i:nalec wyzionął ducha. I czatach w krytycznej chwili. 
ciu · chłopców. Kiedy dojddżano już do ł śm!erć nastąpiła wskutek Pęknfęcła Małionk0w1e zakopali następnie 
wiaduktu mostu kolejowego, malcy za· czaszk1• zwłoki w pobliskim lesie a po Okolicy 
częlf zeSkakiwać na szosę. 6-letni Ro- puścili pogłosk~, że Marek od kilku dni 

OJ·czym z'amordował '. pas·1erba wy~!!~:!iJ :f.ęd~ ~~ .• ~~~~i wska zali m1e)sce pogrzebania ohary. Jako 
. . przyczynę mordu podali z.ata.rg o kilka 

Zabójca skazany na 4 lata więzienia morgów gruntu, pozostawionych iim w 
S't>adku. 

Lwów, 18 czerwca. mat, kradł co się dało z gospodarstwa 

P 
, i: 1 d . . ł h i sprzedawał.„ LEKARZ-DENTYSTA 

. W przyszłym tygodniu udaje się w 
tej sprawie do Warszawy specjalna Cle 
legaCia, która prosić będzie o audJencję 
p. premiera Kozłowskiego, by przed­
stawić mu osobiście oostulatv lokato­
rów. 

rzed tryuuna em są u przvsięg yc Razu pewnego Mandziak przyfapaJ 
we Lwowie stanął 41-letni Jan Man- pasierba na kradzieży. Wywiązała się 

D~~:iurg apiek. dziak z Ryszyny pod zarzutem zabicia bójka. podcza~ której Kirył Porwał sie­
swego pasierb.a, Kiryfy Berezowskiego kierę i rzuci! si„ na oJ'czvma. Mandz1'a1ł\· 

Nocy dzisfajsizej dyżuru.ją aipteikd: &tkc. b h t k to e " 
Leinwebra (Plau Wolneki 2), Sukc . Hartmat11a O UC em Se terJ' W g W • wyrwaf siekierę mu Z rak i dokonał 

F. KOPCIOWSK.A 
Przyjmuje: 

od 9-3 w domu przy ulicy 

GdanskJel 37 
(Młynar-sika Nr. 1), \Y/. Danieleckiego (Piotrhw- Pasierb był młodzieńcem lekkomyśl- zabóisrwa. 
ska 127), A. Perelmana (Cei!ielniia.n~ 32), J . Cy-I nym ! nieprzyzwyczajonym do pra.::v.

1 
Na zasadzie werdyktu przvsięg(ych 

mera (Wólczatiska 37) Sukc. W6101eck.iel!-0 !Na,\ . • · d • • 
pió 11kowsk~ego 21t ' 1 Często zwracał się do OJczvma o pie· po sąuny skazany został na 4 łata w1ę-

J ni:\tlzc na hulanki. Ody ich nie otrzy- zienia. 

tel. 232-55 
od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
(przy Górnym Rynku}. 
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Po podróży uciążliwej, 
Już na trzeci dzień o świcie, 
Nasi dzielni detektywi 
Zatrzymali się w Madrycie. 

D:d-;iejszy „:':xpress" przvrrn,,i ·;v 
~zwartym obrazku u góry druid skotei 
skrawek, który na,t.ży wyciać i za1..ho­
wać przez siedem dni t. i. do zakoń­
cz1::nia clJe:::nej u Iii filmu „[(1tł1uś . -
detektvw i :cg · res Mejor". 

Po sidma.: jn:~ eh z siedmiu .vy­
~:nkr1w Czytelni<.::y, l:iorąc" udz1.if ·w 
kc,nk!Hsie utoż4 ~al0śr - podoui.~·h~ c·­
s,-h:-.-· której ~·0! · 7 uiu je i be dz ie p:Jszu-

•; .,•~:: , : :· . ' • r • 

li li , , •• 

A że przygód wielka żądza 
Wzięła naszych Podróżników, 
Przed wieczorem się wybrali 
- By obejrzeć watkę byków. 

Lecz przed watką impresario 
Rzekł do widzów z rzadka miną: 
- „Przedstawienia dziś nie będzie, 
Bo matador nagle zginąłl" 

~~~~~~~-• ... „577:577:~~~~~~~-
kiwał Kubuś i iegc 1=·es Medor. Mw popularnego magazynu oowiekio-

! 11<1 ty ·11. którzy trafnie uto~ ·~ ·,1.;y- wego „Ce Tydzień Powieść". 
cinankę i prześlą ją do redakc.ii „Ex- O tern w jaki sposób naleźv prze­
pr.~:;,su" w .nnaczu ~ m terminie, ,:ue- sł:tć wycinankę, dowiedza sie Czytel­
zna.:zamy szereg nagród pieniężu:-rr;h, nicy w dniu zakończenia obecnej se-
a mianowicie: rji. 

· 1 nagrodę - 20 złotych Przypominamy, że wycinankę z po 
~ nagród po 10 złotych przedniej serii można nadsyłać 

10 nagród po 5 złotych do dnia 22 czerwca r. b. 
oraz szereg nagród w postaci kompie- Wycinankę należy wtożvć do ko-

·Kubuś zerwał się i krzyknął: 
- „Walczy~ -.hcE;, na ochotnika 
I zaręczam, jakem Kubuś. 
że kotlety zrobię z byka!" 

(dlaiszy ciąK łutro), 

perty, ofrankowanej 5-groszowym 
znaczkiem pocztowym i wvstać do re 
dakcii „Expressu•' w Łodzi, Piotrkow­
ska 49. 

Natomiast Czytelnicy z Łodzi, Kra­
kowa, Katowic, Wilna, Poznania, Gdy 
ni, Lublina i Kalisza mogą składać wy­
cinankę bezpośrednio w oddziałach na 
szego pisma, przez co zaoszczedzą so­
bie kosztu znaczka pocztowesro. 

Fabrykował nuty Mozarta 
- -· 
PRZYPOMNIENIE! 
~uż 19 czerwca rozpocznie się ciąg­

nienie· 1-ei klasy 30 Loterjl .PaństwoweJ. 
Niechaj każdy spieszy nabyć szczęśll· 
wy los w słynnej kolekturze S. Jatka, 
Piotrkowska 22. - Wielka llośó wygra­
nych z główną wygraną milionem zł. 
na czele. - Korzystajcie z okazll ! 

Sensacyjna afera fałszerska w Medjolaoie 
(sb) W Medjolanie wykryta została I znaczyć, że była to osoba ze wszech 

ó~ecnie sensacyjna afera oszukańcza. mdiar uzdolniona . Fałszerz sfabrykował 
Niedawno wielkie wrażenie wyworar wszysVkie rękopisy z nadzwyczajną su­
fakt odkrycia nieznanego rękopisu Leo- miennościa. Sfałszowane nuty Mozarta 
narda da Vinci. Bl i ższe badania wy- przypominały do złudzenia ręk0pisy 
kazały jednak. że ma się tu do czynie- słynnego kompozytora. 
nia z P'ierwszorzędnie sfabrykowanym 
falsyfika tern. Również przy rękopisie Leonarda da 

Vinci zastosowany został ten sam gatu-
Rozpoczęto dalsze badania archiwum nek papieru, wielkOść !liter oraz odstęp 

i stwierdzono. że również inne .. białe mię0dizy wierszami. z jaką drobiazgo­
kruki'' okazały się falsyfikatami. Tak wością pracował fałszerz świadczyć 
więc podrobione zostały rękopisy Mo- może fakt, że prócz papieru dobierany 
zarta, Glucka i Kolumba. byt do każdego z powyższych rękopi-

PARCELE BUDOWLANE 
_, _ _, ~„pr~y ul. _,!<r~ęi:nienieck!ej i Retki(l~kiej_ .do _~sprzedania. _ Władze policyfne wszct<:lY docho- ~ów i~ny gatlnek ~-ra~entu, kt;<?rym -

dzenie celem ustalenia, kto był owym !pisano mną sta ówka. . J · . Zgłoszenia: P1o(rkowska 40 do p: liermana 
fałszerzem. W każdym razie należy za- _. ,-::_;;: ,,.. i·,; ,.,. • -'1 .„ n .~r,.;;, w dni p~xednie•w •1();-.12 Lad 4 _do 6 popołudniu ~ 

- ; -
... ··: i:'.llll!lllllllllllllllllliilllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllllllflll!lll!lllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!i ~I -A może - .medytował dalej -f - Co powiedziałeś? 
=:: . =- skrupuły te miną z . czasem - i moż.el Ryszard zagryzł usta. Zrozumiał, -- KochaJ· mn·ie zawsze ;; z~o_tam y.rymaz.a? 1' s.wojej oan:iięci zł~ że popełnił niezręcz.ność. Jąkając się. - ~::-= I c1en, ktory dz1siaJ mby czarny całun odparł: 
-·- „, ::: padł na moj·e szczęście? - Powiedziałem tak przez ironję„. 
=== Sensacyjna powieśt współczesna. .„„,,,,,,,,,,,,„„ Napisał Andrzej zańskl. -- - Delikatnie rozpoczął wiec: Mimowoli zestawiłem sobie w duszy te 
..._ ' • 79 li 1 Ili 11 111111111111111 ~ - Czy przypominasz sobie naszą dwie kobiety: twoją matkę i Tompso-~ io1.r;„f1i::!l!l!!i:;1i1:::,1:'1,;,,;1t .!1•:111•!ilil1!i1i1l'.:i1' u „:n:::11.!li :l iili l!i ll!l1il.I Ili I llllllllih I I , _.. 

rozmowę na parę minut orzed trage- nową. 
srntszczENIE POCZATKU POWIESCI. I i świeża po nim żałoba. Co sie zaś ty- dją ?„. Zaczęliśmy snuć plany o naszej W źrenicach An.ny zamigotały złe 

Młody haron Ryszard Glntołd ożenił sl1: czy Ryszarda, to i on miał ku temu wspólnej przyszłości„. ogniki. 
wbrew woli oJca z panna od krawcowe!, tysiąc powodów ażeby nie czuć się Anna przystaneta. - Nie mów mi o Tompsonowej!„. 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z I 'l' ' k l · k ' k N ó t M · nim \\ ówczas wszelkie stosunki. Ryszard, szczes l~Ym - acz o wie. wszrs.t o - ie m wmy teraz o em. oze Ach, jak jej nienawid-zę!... Gdvbvm by-
znie.:t11;conv uporem oJca i nedza, popełnia wkoło mego było weselem 1 radoscią. kiedyś powrócimy do tego tematu. - fa średniowiecznym sędzia. kazałabym 
samo!1ólstwo. I Nie dawała mu spoczynku uporczy- Dziś jestem jeszcze myślami na gro- drzeć z nieJ pasy i piec na wolnym 

M•~dzy dziadki~m a matką przyszło d0
1
1 wa myśl że on to właśnie dzieki swej bie mojego ojca„. Może potem. kiedy ogniu„. To potwór, n1'e kob1'eta.1 dramatycznej wałki o synka Rysia. Zwycie- ' , . . ' . . • 

ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie I zapalczywosc1, stał się zabóJcą OJCa Pierwsze tygodnie ciężkiej żałoby mi- Gwałtowność z jaką mówiła 0 tern 
Jedynaka. nie maiac środków na wycho-

1

! Anny. Patrzą na nią, czuł sie teraz dzi- ną, powrócę sama do tej rozmowy. Anna, zaskoczyła niemal Gintołda. _ 
wa~~ ~tiu łatach Celina wraca z Arne- w:niTe sk~ępowa?Y, i tanieszł czer"." d . Gintołd nie na:pieral. W idebi du- Nigdy jeszcze nie widział dziewczyny 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka stel .rag1czny c1en s ną pom1e zy nim szy przyznawał dziewczynie rację. - tak wzburzonej. 
z synem. który nie ma poJecia, że właścl-: a dziewczyną. Milcząc, przechadzał się z nią dalej po Obserwując fą z pod oka. pomy-
cil:)łka restauracji, p. Tompsonowa, Jest Je-I Zajęta własnemi troskami. Anna nie ścieżkach ogrodu. ślał: 
go matka I zauważyła narazie tej zmianv. Wciąż Wreszcie rozpoczął znowu: _Czy i mnie kazałaby piec na wol- · 

ROZDZIAl 
1 

jeszcze myśli jej krążyły dookołał tra- - Wyczułem na cmentarzu, że nym ogniu, gdyby się dowiedziała-, 
SIEDEMDZIESIĄTY DZIEWIĄTY. gicznej śmierci ojca. matka · twoja jest wobec mnie wrogo prawdy? Czy i mnie zrnienawidziłaby 

Ryszard słuchał jej skar~ i narze- nastawiona„. O ile mi wiadomo. do- rów.nież? 
Tragiczny cień. kań ze ściśniętem sercem. tychczas sprzyjała mi. Co wpłynęło na Znów uprzytomnił sobie, jak ciężko 

- I co byś tak zrobila-mvślal- zmianę jej usposobienia? · 
gdybyś się dowiedziała, że to ia, który - Matka bardzo boleśnie odczuta będzie dla niego · ustawkzne strzeżenie 
w tej chwili trzymam cie pod ramię, śmj,erć ojca. Przez pamieć dla niego swej tajemnicy, żyjąc przy boku uko­
jestem sprawcą twojej niedoli? chciałaby, ażeby prz.estrzesrana byfa chanej kobiety - którą w każdej 

Wiosna nie nadeszła. ale ooprostu 
nadleciała. 

Wystarczyły trzy dni intensywne­
go ciepła a cały .;wiat zmienił nagle 
swoje oblicze. Szmaragdowa ruń traw 
zazieleniła się PO polach i ogrodach. Na 
gatązkach drzew pękaty świeże pąki. 

Powietrze pachniało balsamem i 
słońcem. Wiatry muskały łagodnie 
twarz. 

Anna i Ryszard przechadzają się po 
ogrodzie miejskim, spogląda'li obojętne­
mi oczyma na to święto budzenia się 
wiosny. 

Kiedyś, spacerując zaśnież.onemi a­
lejami. jakżeż bardzo tęsknili za wio­
sną . Ileż się po niej spodziewali? A tym 
czasem. kiedy nareszcie przyszła nie­
tylko. że nic cieszyli się z niei. ale na­
wet nie dostrzegali jei. 

Oboje pogrążeni byli w zadumie i 
w strapieniu. 

Radość Anny zamąciła śmierć ojca 

Zrozumiał, że będzie musiał dać jego wola. A ojciec mój, jak ci to wia- chwili stać się może jego wrogiem. 
dziewczynie jakieś moralne zadośćuczy domo. był wrogiem naszej znajomości. - Nie będzie już nigdy tak. iak kie­
nieni. Myśl o małżeństwie z Anną sta- - A zatem matka twoja stanęła te- dyś - zbudziła się ~ nim bezbrzeżna 
wata się w nim coraz bardziej konkre- raz przeciwko mnie? melancholja. 
tna. - Tylko chwilowo.„ Mam wraże- Od południa powiat ciepJejszv wiatr. 

Lecz równocześnie nadleciafv, brzę- nie, że z ~zasem niechęć jej mi'llie i zo- Aczkolwiek byt marzec, zaoachnia-
cząc niby złe osy, refleksje. staniecie dobrymi przyjaciółmi... Mat- to majem. Swieże trawki zieleniły się 

- Tak, ale w ślad za naszem szczęś ka moja jest bardzo dobrą kobietą. Lep- nieśmiało. Na gafązce drzewa zaćwier-
ciem iść będzie ustawicznie chmura szej niema chyba na świecie. kat jakiś ptak. 
ponurego przypomnienia o tern. co się Ryszardowi przypomniała sie Tomp- . Pod parkanem żółcił sie dyskretnie 
stało . Czyż · patrząc w oczy Anny, nie sonowa i jej wspaniała ofiarność. Mi- pierwszy pierwiosnek. 
bt}dę sobie uprzytamniał cvnizmu ca- mowoli wyrwało mu sie: Szła wiosna. 
tego tego stosulllku: najpierw zabiłem - Tak, są jeszcze dobre kobiety: Ale Ryszard i Anna, którzv tak bar-
jej ojca, a potem z catym sookojem o- naprzykład Tompsonowa. dzo za nią tęsknili, nie dostrzegali jej. 
żeniłem się z nią„. Nie, takie rzeczy Połapał się nie w pore. że powie- Trzymając się pod rece. orzecha-
zdarzają się tylko w posępnych ba!la- i dział głupstwo. Przecież Tomosonowa dzali się milcząc po cichych ścieżkach 
dach romantycznych.„ Jestem za sła-

1 
była rzekomą zabójczynią Terwina. ogrodu, pogrążeni w zadumach i ma-

by na to, ażeby nrzez cale żvcie włec Za·czerwienił sie. lancholiach. 
się pod brzemieniem przygniatającego 1 Anna spojrzała na niego z najwyż- (Dalszy cłą2 jutro). 
mnie kłamstwa. szem zdumieniem. · · 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. n~e byto tmdno ... Co ich mogło urato-1 Beznadziejna monotonność iazdv do- ; potkali przez cały czas ani jednego o-
Józef Chudzik był bez:robotnym. Pew· wać?„ Chyba jakiś okręt, który na· 1 biiala ich całkowicie. Niebo i woda,l krętu„. 

nego dnia, gdy siedział prz:ed dworcem, je- winą1by się drodze: .. Ale narazie pod- woda i niebo„. Sv.tuaic;ja stawała się coraz bairdziie,j go 1,1kochany syn•k Jaś, przyniósł mu zna• I k 
lez:•ony kwit bagaż~. Na podstawie teg-0 cz~s tej. głuchej, upiornej no~X ~ad~.n Każdy chciwie wpatrywał sie w dal, 

1 
hez.n.a~zie~na. Piątego '~~a. po o·sz-

kwbtu Chudzik odbiera waliz.kę, w które1 obJaw me wskazywał na zbhzame się myślami przywołując pomoc. Ale aż po I mame1 nocy wszyscy byli JUZ taik wy-
majduje poćwiartowane części zwłok ludz· pomoc.y„. . . . horyzont nie widać bylo naimniejszego ! K<IE-:--SKI 15 czerwca 
kich. Te)!o samego dnia Chudzik dowiadu· U k k t i b h 1 KSIĘżNICZKA 2 DL t ~ CMFI Je się, że iest synem hrabiego, gdyt jako c1e :1Jąc, Z .o rę U, n.e ~ fa' ze nawet punktu, na którym maż.na bylo-1 , . , a eEr:o 
niemowlę zamieniony z06tał w klinice nie sob~ pozyw1ema„. Nara~1e me odczu: by zatrzymać wzrok. cze~ani, ze ust na~et me ~o~h otwo­
może jednak naraa;ioe wyd06tać nazwiska w~h .Jes.zcze g.łodu, gdyz . n~by\ byll Rozbitków ogarnęta zupełna apatja.j r~c', Iwona z .głodu 1 pragme~1a, dos~ała 
sweg9 oica. zaJęCI. ratowa. n.tern swegio Z);7Cta, a e co Marynarz przestał J'uz' machać drą- si:1ne1 gorączJu .. T.rzeba był.o. 1ą poło·zyć, Chcąc się poizbyć upiornej walizki, Chu· b d d ł d I d Ć ł d b ł G bu dzik podrzuca ii\. lecz mimo to posądz.aią .ę zie, g y 1 zo ą e { zacznie omaga giem, imitującym wiosło. Puścił łódź ! a na to. w , o z~ me y o mieJiSCa. , a11 -
go o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, ie- się s~ych I?'raw?.. . . na wolę boska„. Wiatr był teraz jedy- 1 sek wziął, Ją. w1ęc na s";"e kolana i t~zy-
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd M1mo więc chwilowego zwycięstwa, t · · . mał w oh1ęc1ach n1a zmianę ze Zmurkłem 
i ~vl .ko dz,ięki pomoq tajemniczego Garb1;1- okupionego bohaterstwem Wąsil~a, sy- nymOs~ ereT.t ·eso ani'a w 'odzi' pozo- oibydwum bowiem mdllały po k~~ku godzi 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyiściu tuaci·a ich nadal n.rzedstawiiiała się na- t • D1ą. za n er O w • tt • on nach ręce. Bie·dna kobieta bredziła w na wolność Chudzik dowiedzi.al się, że oi· " s a1 arys n zna1 'n ocean 
cem jego iest hrabia Strzyga-To'Porski. któ· der tragicznie .. „ I · ZI z.. . , · '. . malignie. Z w.ielkiego pragnienia usta 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- - Czy Pan nie wie dokąd ptynle- Je.den ~ógt wie~zi~c dok~d PlV:ną 1 Ja-l miała zupełnie wyschni.ęte. Język przy· 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika ł my?„ - zapytał Garbusek, zwracając I ~l będzie .cel !eJ mebez?1e~z~e1 podró- lep1ał się do po·dniebienia. Mówiła gło-
hulta ja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem się do Dziarysza. 1 zy. T~k 1m się przynaJmme.1 zdawało . • sem ochr"'płym: 
wywiązuje się pełna tragiicv.iego m~ięcia I Al D b k b 1 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawiidz- - Wedcre moich przypuszczeń mu- . e z1a~ysz. e.z ompa~u 1. ez map- _ Podaijcie mi ten d:zibrun wody„ . Ach:, 
kiemu pomaga w tei walce iego k<><:hanka simy być gdzieś w pob1iżu brze.gów 1 ki saf!I mew1ele mógt w1ed7,1eć. Woda jaka zimna woda„ J ,ak mi się pić chce ... 
Ja!_la Sołowere$a. zwana Księżncczką Cy- Azji... Gdzieś koto Indyj Wschodn!JCh ... : .. oceaniczna t .. ak„ sa~o wygl.~da przy · Wv1ą~ała rękę i czyniła taki ruch, 
gal'lską. słynącą ze swej niepospolitej urody. d · d h b b h A ak A t a]J I* 8 • ł d ,__ Bardzo wielu mężczyzn odebrr.!o sobie ży- - Czy pan są zi, że O tyc rze· 1 rzegac . ZJl, l. .1 us r i„ ja:kgdyiby nzeczywiśde wypiiJ.a a z Zi~-
cie lub złamało swą karierę ... W iej miste.r- gów daleko ?„ I Gród i pragmeme stanowłv teraz l na zimną, . orzeiwiaijącą wodę„. Twarz 
ne shdła wpadł również Chudzik, który za- - O, tak„. , . \największą bolącz~e rozbitków. ?m~- j~ przybierała błogi wyr.az, ale tylko ~a 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- - A. do ce1lu naszej podro.zy, do i rek. Garbusek. D. z.iarysz,. Iwo.na. 1 ofi-

1 
chwilę„ Potem .zn. owu wyikrz.yw11ała s.1ę jąc dla niej swą narzeczoną - Stefcię.„ j Ć 1 

Ksleżnfczka odtraca go je<lnak od siebie. Malakki?„ cer zachowywali się dos mezn1e, ecz 1 boleśnie i z ust lE!!J ulatywał ctchy szept: 
Po wielu przygodach Chudz.1ik uzyskuje - Jeszcze dalej!.„ Jesteśmy zdani' dwaj pozostali marynarze. zwłaszcza I - Podaicie mi ten &ban wody„ Nile 

w końcu tytuł hrabłowski, lecz tego same· teraz na łaskę wiatru, który miota na- [ zaś na wpót zidjociały grubas. który j bądide taik 01krub?i„. Mnie się chce pić. 
:;10~~~.znajdują go ma.rtwel!o w ookoiu ho- szą łodzia na wszystki1e strony„. A! śmiał się histerycznie od chwili tragi-( Umieram z praigniieniia„. 

•• wiatr teraz dmie akurat w przeciwnym I' cznej śmierci Wąsika, nie stanęli na j Gai.ibusek tulił ią do siebie i pocie-
. Mimęło 15 lat. jaA po tafemnfo1-ei śmłer- kierunlku„. · . . . wysokośei zadania. Smierć en chwilę szał jaik mógł: 

ci ojca został jedynym spadkobiercą ,,;,el- . - Czy nie mamy po drodze 1ak1eJŚ ! zaglądająca w oczy, odchrala im pana- - U$1>okój się, Iwuś„ Zara·l „ zaraz„. 
kiej fortuny. Jest w dodatlrn przystojn-y i wt·ększej wyspy?„ wanie nad nerwami. Wvbuchali co nie długo„. 
•dobył również tytuł inżyniera. Na mas-ka- _ Najbliższą większą wyspa ~ytby chwile gwattowną ":fościa, a Dziarysz Ten człowiek, i:i1lny iruk iew, nie pła-radz.ie spotyka niespo<lz.iewanie zawsze je.se- C l Od b Ś • t d t 1 b ' ' ł k' cze piekna 1 kustaca Ksieżnlczke. eY' on„· V V mv s~ę a~ os a :i. y- musiat ich uspakajać przv pomocy re- k.ał, I.ee~ tw;at'z je.go wyraża a t!1 i ogr~m 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan loby. doskonale .... Ale kto wie dokąd za- wolweru. c1erpi~nia, 1ż patrzącym na mego zbLe-
spotkał dawnego pr1,yjacieJa swego ojca, pędzi na~ ten wiatr?„ . _ Chcemy jeść! _ awantuf(1wał rało s1ę n. a pła.cz . . . 
ukrywajacego sie pod pseudonimem „Gar- Wi dtug pana na1ezatobv R b tk 'b I tk busek·'. Kim Jest ów talemnic1y Garbusek. --:- , ęc co we · c::ię o ty tu marynarz. zwany oospolicie . ?z ~ · ow~e pro· ow,aJ 1 począ owo 
nikt nie wie. czymc_?„ " . Pietrkiem. _ Nie ·chcemy umrzeć z gło ul!~s1c pragnienie .wod~ morską, lec:z 

Nieraz wyratował on Id Chudzika z Dziarys~ wzruszył ramionam~., . du i pragnienia 1 · pz1arysz uprzedzał ich, ze skutek będzie 
cieżkiei opresji. Jan prosi go. aby l)rzybyl _ Musimy czekać„. To wszystko„: _ A s1Kad ci' wezme z'arci'e? .... _ ieszcz. e gorszy„ .. G. oriko-sło.na 'Yo~a do Polski i wyświetlił zagadke trupa znale- h iJ t lk 1ż ł t dn b zionego w czterech waliikach... Niest~ty,_ 11ie jesteśmy ~eszcze panam1 ?;ao J'f tY\val'Dżiafysz. ~- Czv-ś widział. c. w ow<> Y ~ zwi ·~.a us a i po Je 1-E} 

Garbusek przyb.ywa .do Polski I zabiera sytuacji... Zdani jesteśmy na laskę przy żebym i:i dt co ś nrzez cafv czas?... me, lecz po kilku mmutach potęg.owała 
s1ę· dil rob?tY. ~~ • "'·~ c . _ - p:ro:iku.:: N1t :Oceanie Indyjskim. po któ- _ Dla siebie pewnie schowaliście zgagę~, - Pot~m z~ś s~wała iS~ę tak . 1 

lan naw1az1JJe "kontakt z Felkiem. który 1 · ł 'est drobnych i . . . . . wstrętna że nikt me mogł na mą pa-był -· towarzyszem iego zabaw d7ieciecych, r.v:m P ymemy. pe no JM • d PU$7.ki z konserwami!... Podz1elc1e się t ć . ' • • . t 
0 

iciu 
mianuiac go swym .. sekretarzem'' oraz z w1ęks?ych wysepek„. oze u a n~rn_ z nami·:„ rze • ;iie mowiąc )U l> „ . ... 
Wanda Łapińska. która kochał leszcze f<ly. się w "aszei' wędrówce zahaczvć o Je- Od . . „ 'd i t k ? A zar stawał s1ę coraz 'Potęznie1szy ... 
b ł . ł hl w d dl I ,, . ~ , - zie-ze:-. W1 z a onserwy. „. U ł . ~ ł 't N' d . ~ k Y ma ym c opcem. an a wtla a w dna, nich Grunt żeby mieć twardą p k . t tód'' Kt . ł pa s1ę5a zem u„. ie ,z.iwne50 - o-
sidla bandy przemytników. których her- . '? ci" t ', N łódź . rzeszu aJ ca ą z . . „ o mia czas łowali w podzwrotnikowym klimacie„. 
szte~ był ni~iaki Lucjan Szulski. Nadużył z1~m1ę PO. s opami„ .. asz~ me na ukrywanie konserwńw w chwili, Słońca wiisiało tuż nad ich f!ł<>wami, ra-
on Je1 zaufania I uwiódł w podstępny spo- daJe nam zadnegn bezp1eczenstwa„, ady okręt otonątl Pouciekaliśmy . . h · 'ł · t ,( • t · t sób. Jan przy pomocy felka wyrwał la z . . O b k t • . ,... · . · ··· . . . ' ząc ie niemi· osLe:rn·ie o„nis emi s rza-rąk zbirów i. Wanda· została hrabina To- D11arysz umilkł. ar use . ez 0 me \\1szyscy. gdy zdawało s1e, ze mema a· łami. 
l>Orską. , . więcej n!e J?Ytał. Zda:"'ał .so~ie sprawę ni jednej fodzi ratunkoweiL. Każdy. Nie lepiei wiodło się Garbuskowi i 

Tymczasem. Ks1eżmczka. kdochaJka1c ciągle z tego, ze ich sytuacJa nie Jest weso- iak stał. rzucif się do wodv ... Potem, na żmurkowi Obydwa1' no.siwieli w cią<Su Jana. wstępuie z rozpaczy o asztoru, l . . t . t - . „. . . .... . io, 
idzie odwiedza ia dawny kochanek - Ka- a„. . • . S7.CZęśc1e. pqdwinę a nam s1e PUS a tych kilku dm. Ale mimo zmęczema, m1-
rol Zawidzki. sprzymierze~iec ~agnata Ro- Tymczasem noc m1ala s1~ JU~ ku tódź... Był to prawdziwv cud Boży ... mo głodu i pragnienia nie padali na du­
licr11 . Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- końcr.wi„, Szary brzask budził się na Dziękuj Najwyższemu że ci żvcie oca- chu nie złorzeczyli nie zwalali na niko-
skiego. Rolicz ze względów konkurencyj- h · l'l C b ś · b:ł t ' b t · ł d '? ' · ' nych. Zawidzki zaś - l)onieważ uważał. ft oryzoncie„. . I ": o Y ro 1 . e;az ez e.i o z1 .. „ go winy.„. . . 
majątek hrabiowski winien być jego wlas- Potem nagle jak błyskawica gruch- Lezatbyś już na· dnie oceanu razem z Jur lez.ał pr.zy samym czubie nawpoł 
nością. . nął pierwszy krwawy promień wscho- twoimi towarzyszami. którzy wcześniej pr.zytomny„. Nie miał sił, by podnieść 

Pewnego w1e~oru został zamordowany dzącego słońca. potonęli rękę„„ 
mecenas Glowmewskf. Przyczyny jego zgo- l ł · lk' • ,„. · · Gł· d ~- ł t · · C nu.. nie można było narazie ustalić. . Szkarłatem zap ;on~ wie 1. n~e~gar- Orozna przemowa zrobila swQJe. . o p~zeKrę~a mu wnę rznosc1_. o 

Wykryciem tej zagadkowe! zbrodni zalał nięty ocean. Budził się znów dz1en„. Pietrek zamilkł... Lecz teraz odezwał kilka ~odz.m otwierał g'l.snące oczy 1 py· 
sle naiz~olnieis~y wywiadowca żmurek, W innych warunkach wszyscy byli- się jego towarzysz - Tomasz. Byl to tał ochrypłym szeptem: 
który między mneml znalazł na miejscu . · · ·h d . . , ·. d k 1 · C n'c 1• c e nie widać? zbrodni med.a!Jonik. zab oraz lcl~cz~rk od by . oczarowani ~ud.nym ws~ o ef!1 l w przec1w1en~tw1e o swego o ellt 1 - • zy i ,'" esz z. „ · ··· 
skrytki bank.owej. Dziwnym zbiegiem oko· słońca. lecz na teJ meszczęsne1 łodzi., chłop chudy Jak szczapa . o zapadłych : Dnarysz me odpowiadał, pr.zeczył tyl 
liczności drugi taki sa~ klucz.yk det~ktyw nikt nie myślał nawet o barwnym cu- nolikach i głęboko wciśnłetvch oczach. ! ko ruchem ~łowy. . · 
znala_zł w kuferku KsieżnlczkL Pomeważ dzie natury Twarz napoty podoona do mafpy i ko-j Ju'l' uśm1.echał się blarlo, przymykał ną ma pa.dło teraz podejrzenie. 'Przeto wy- • . • • 1 b' 1 ł · t · t ł· dalono Ja z klasztoru I Ks.letniczka zamie- W każdym bądź razie lże1 im się ściotrupa. ie mem. os omę e oczy i. szep a · 
szkata wraz z Zawidzkim. robito na sercu„. Dzień dla rozbitków - Wiem. że tu żarcia żadnego nie- - Nic? ... Sz~oda ... wi~lka „ . s z l~ oda .. 

W cudne! mtejscowoścl nad Polskim Bar- '? 1 

1 'ż d 'ł . l h . l'b ś' I mi-owu zamierał na klllka godzin. 
tykiem - na Jastrzeblel Górze - spoty- Jest0z~wsze wese

1
szdy ł m. nbc„„ . m~ .d-. zćgo Zl się ~ d ~ c Cl·e i Y my Pie.trek iuż się nie śmiał Oczy jego 

kala sle hrabia Toporskl ' Ksletntczka.„ z1a~sz rozg ą a1 sie acr,m~ na wie zie co z nami e zie„. . stały się fantastycznie dzikie . Otyły ma-
Pewnego dnia kslęż~lczka zniknęła w wszystkie strony„, Szukał na widno- - A czy ja jestem prorokiem?„. - · ., · d il· ~ · tatemniczych okolictnośctar.h Garbusek ze . h t d Al d l D . _ C . . rynarz zam.1enL1. si.ę .w z ~te„o zwierza, _ żmurkiem wsz,czynaJą śledztwo. kręg!! c1emnyc s rug ym!1„. . e w 0 par zi.ar~sz.. ZY me narazam który J!otów był · c15nąć się na wszyiSt-

. Okazuje ste. te przed porwaniem ksleż- gramcach dostrzegalności me bvło wi- tak samo zycia, Jak wy?.„ kich dla zyskania kropli wody luh kęsa 
nlc~ka zdażYla brylantowym pierścieniem dać najmnieiszego cienia okretu„. - Reszta milczała uporczywie. O- chleba„. z potworna ~ozkoszą ~·i <l 'l. ł cią 
napisat na szY'ble ok1enel nazwisko: „Ble- N lk' .:i k dwaj PO ostali fi' e rk' m"od· 28 le._. chł - · · · drań'' . Biedroó był wiec sprawca fef por- a wsze 1 wypa~e . z ~ r maryna. 1• t 'V. - mt • 0 gle o n.a1smaczme1~zych kąc;k2 ch , do-oro-
wania marynarze wymach1waf1 cafv czas piec o blade], myś'lącet twarzj mimo wadzaijąc wszystkich do szałt:„ . Na ~le 

Retektywl w pogoni za Biedroniem udafe. strzępami koszul. rzucając ratownicze młodego wieku dzietn1e sie trzymał. wybuchał spazmatycznym płaczcn lub 
sie „"'!' ddłalżeka podrtóójź m-0,_:ska. j 1 Tu sygnały w nieznana, dat„. Nie sarkał. nie wykazvwał tchórza-, krzykiem... Wtedy us-oakajał się tylko '"a u szy pas za.,..,yimu li. s ę w - R k . d t • d . t Ch. tni t " ł • I 'd . . . nisle gdzie kapitan Dziacysz, komendant ane zapow1a a1 s1e cu owme„, s wa„. ę e StUL-Y P_omoca i go-i na w1 ok rewolweru w dłcnu ka pita Ila „. 
odwiedza swa daiwna znafomą, arabkę Mure Ognista kula słoneczna wtoczyła się tów był poświęcić tycie dla ratowania' To.masz U$pe<koił się„ I iemu z islndu 

Jej zazdTosny małżo!1ek zemścił sio w na lazurowa. kopute nieba w całym innych„. . . . puohły już no!!i, lecz nie sarkał ... Wie-
t~ntks.posób, że podrzucił proch l>od kotły swym majestacie„. - No, jak tam, kolego Juo;e„. Wy-• dział, że to mu nie pomo,że i że wszyscy 5 

a N:· wodach Oceaw Indyjskiego następu- Koszmarna noc była już ?,a nimi..„ trzymamy? - zwr6cif sie doń Dzia-1 jego w.sipółtowarzvsze cierpią tak sClmo„ 
Je strasziliwa eksplozja„. Ale dzień przyniósł ze soba nowe rysz. Jeden tylko Dziarysz nawet w tej 

Stateik utonął... . . troski„.. , Wytrzymamy.„ odparł Jur, chwil nie tracił dobre)!o humoru. Bvł to 
ro~i~~ek1~~.dlki uratowało sio si!edmiu Ktoś oa,knął o tern, że fest głodny uśmiechając s.ię blad?·-. wpra~dzie humor sztuczny, .t!dyż i ;~~u 

Po straszlilwej wake z potworami mor- i że przydałoby się coś przełknąć„. - Tak mmął dzień.„ potem noc„. brak Jadła oraz wody dał s •ę do tkliwie 
~Iem! r?zbltkowle :ui>rzytomnili sobie bez- Ale od głodu stokroć gorsze ovło pra- mowu dzień ... znowu noc„. Łódź pły-I ~e z~~ki. lecz dzielny ka-oitan .nie zra-

nadz1elność 1oh sytua.ch. gnienie„. nęła PO bezkresnym oceanie. ?.mienia- zał s1ę tern. A Dan, podobny do ~w„~o 
Na-razie miidii jeszcze łódź pod so- W miarę upływu godzin upał sta- jąc ciągle kierunek, zależnie od ki~run-1 pana, leżał u ie!!o stóp i tvlkn ie zyk wy-

bą, która opierała się morskim falom, wat sie nieznośny„. Słońce Prażyło„, ku wiatru ... Nikt Już nie wied7.iał gdzie · suwał dla ochłody . „ 
aJle czy ta łódź długo wytrzyma?„ Nie byto ani kawałka cienia. A w mia- teraz się znajdufą„. W każdvm razie! D I . . 
Rerwszia burza zmiiecie ich z Powierz- rę wzrastania gorączki wzmagało się było rzeczą jasną, ie musieli bardzo a SZY Ciąg J Ut ro 
chn:i moriz.a, a o bul"z.ę w tych dlrolicach również straszliwe pragnieni& zboczyć od brzegów Azji skoro nie na-.. 
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Dzwon kościelny runął 
na dwuch chłopców Zaprzągi diJ wozu kochanka żony 

Skułeg fa' h " · d 1· b ł ł k dl Szamotula. 18 czerwca o ncuc ami popę za I a em a ugo, w Drawsku doszlc podczas 01i>~-
a z· z 1 k „ ł · i . ~e11srwa szicoiuego do n1ezwvk1e u.::-

- any rw1ą - osuną Się na z em1ę g!cinego wypadku. Podczas oro~~-;ji 

W f • "' k 
1 

d d • dokoła koś~i·Jła oderwał sle Jeden z 

yra tnowana ł o ru na zemsta z ra zonrgo męza ~~:r~~iącw::;c:ob~r~:~~~ :hł~~~~l~~: 
Krosno, 18 czerwca. f nim w pogoń, schwytali go, pobili, a mię. Następnie rozwydrzeni włe· Jeden z nłch. Stanisław Nawrot, do-

Mieszkaniec Kopytowej pod Kros· następttie związawszy mu łańcuchem 1 śniacy odprzęgli go od wozu I zatnknQ• znał Złamanht teber I cleżklch kontu-

nem Wasyl Siwak, żył od dłuższeg".J I ręce. zaprzęgli go obok konia do j Jl skutego w stajni. · zyć 2łowy, wobec czego przewieziono 

czasu w niezgodzie ze swą żoną Te- wozu. O zajśc iu tem dowiedziała się pol!- , g.i) natychmiast do szpitala w Wieteniu. 

kią. Cala piątka siadła na wóz 1 rozrw- ! cja, która uwolniła z rąk oprawców na· 1 Drugi chtopak. Tadeusz Cwikła. dozna! 

Przyczyną niesnasek był .. ten trze- C7ęła się potworna Jazda. Chrobatę po- ' wpół żywego Cłlrobatę. Mściwy mąż na szczęście lżejszych ran. Wvpadek 

~i". Władysław Chrobata. z którym! pędzano batem tak długo, aż zlan}· i jego pomocnicy będą odpow1adall wywołał \vstrząsają<:e wrazenie na o-

S1w1akowa utrzymywała bliższe sto- I krwią osunął się nieprzytomny na zie- przed sądem za ten bestialski czyn. hecnych. 
sunk . . i w i g;: .n „ m ll@@i6iW 

~1::r~fil~. ~~~~:~~ .~:!~·ć ·::~1~~~:cr.0; I Ech a z br od n i sprzed 9-c i u I at u 
Wreszcie zdecydowała sle ona ot>u- 1 ~ 

!~~1e~~~ar~e;a Jo;~ai11~vk~c;;~~1e: 1, Krwawy dramat małżetiskl na wsi ·pod Piotrkowem. 
KopytZ~r~dzony małżonek. tJostan~wił p. Prezydent darował złoczyńcy nieodcierpianą częSć kary 
się źeitlścić. Dobrawszy sobie do po- Piotrków. 18 czerwca cznie młodsza od meża. We wsi mó- wzięli sobie do pomocy nieialdego An-

mocy czterech towarzyszy, udał się o- Przed dziewięc iu laty we wsi Pien- wiono, że wyszła za Tomczvka z wy- toniego Wiśniewskiego i Aleksandra 

negdaj w nocy do domu Annv Szomy. kl Sikorskie pod Piotrkowem rozegrał rachowania. Przyjąwszv na służbę Kwietniewskiego. 

UzbroJeni w pałki i karabittv napa;;t- Się krwawy dramat małżeński. Prze- dorodnego parobczaka. Stanisława O- W nocy na 25 stycznia.1925 r. Tom• 

rticy wybili okna I wtar2nell do wnę- bieg tego dramatt.1 był następujacy: pa]czewskiego. zakochafa sie w nim. czyk padł od kuli rewolwerowe] w o-

łrza domu. Na ich Widok Chrobata pe- We wsi tej mieszkała Janina Tom- Za jego mm1ową postanowiła zgładzić kolicznośc:~:h tajemniczych. ~ledztwo 

czął uciekać . czykowa, której pożycie maf żcń"kie nie swego 111 1:ża . wyświetliło zagadkę I sprawcv tbrod-

Siwak i jego kompani puścili się z..a byfo zbyt szczęśliwe. Była ona zna- Ahv zrc~• lizow:lć :i:hrodnic7.v olan - ni zostali Ujęci. Przyznali sie do winy. 

•• 
0 aa eeewu 14 t !li!lid.1!!M&O + &* • ++ Zbrodniarze zostali skazani: Wiś­

illllllllllll!i1l!ll1l llll!lllllillilllll!lllllll11ll lll :1l11;:,.,,, il!li llil llliil !lll !lil!!lll ll il!i!;!Jllll: l1ll ll ll ill!l!iili ll l l il lll ll l l l ll l1l l!li!il:1i:ll l l1!!!!!:111 1:, .1111 1 11!l!lillill!i!~!l!ili ':,, . 1 .. :::::!l1iii.lll ll i!ll1!:!!il!l!ii!llili!!!l!il l1 ll!111;11i111,1 nlewskl na 15 !At, Tomczykowa. OpaJ­

~f ~ł~lOWił ~oKum~nt i l~~af iJł nn~ ~ IUUUWU 
Wyrodny ojciec aresztowany na sali rozpraw za krzywo­
pr2ys~ęs ·~wo. -- Sensacyjny epilog zattt rgów ma •ą~kowych 

czewski I Kwietniewski oo 10 lat wie· 
zienia. 

Po odbyciu dwuch trzecich kary -
wszyscy oni składali już po kilk:::i razy 
podania o ułaskawienie. lecz za każdym 
razem prośby ich byty odrzucane: 

Ostatnio prośba Aleksandra Kwiet­
niewskiego przyniosra dlań ooiąda nY 
skutek. Pan Prezydent darował mu 
resztę nieodcierpiaaei kary. wobec cze. 

Grudziądz, 18 czerwca 1 chlebie u pa.si: rba, więc na.mówiła mę· s~erstwo. Wniósł on apelację do sądu go Kwietniewski znalazł &ie na Wolno· 

. (cd) Przed sądem okręgowym w Gru ! ia1 aby synOwl odebrał matątek. !)kręgowego. ścl 

dz1ądzu toczyła się rozprawa na tle spo I Stary Gołębiewski począł szukać Na raz.pn. wie apelacyjnej wyszło na- ' ·Po 0 uszczeu! \\. len· K i t 

ru majątkowego między ojcem a synem, ·sposobów, aby spowrolem we j ść w po- jaw, iż fałszerstwa dokumentu dopuścili. n' w kl ~krót ut 'tez7 
1a ~óe· -

której epilog stał się seru;acją w całej i siadanie gospodarstwa. Zndazł pokąt· 1 się Teodor Gołębiewc;ki, doradca Rydz· ~I rs . li c) . o rzyma prace, I ą 

okoli-cy. _ , _ 11),egQ dorapcę w osqbie niej. Jana Rydz- kowski i Pankin. Z ,ą się gor W l.:. • . 

Tło sprawy jest następujące : Rolni'k, kowskieóo i przy jego pomocy uknu'ł ca- I Na wniosek prokuratora sąd wydał Para ko:hanków. Tom~z~ko~a ' 1 

Teodor Gołębiew.ski, z.at>isał w 1929 r.

1
ły nlan działania . 

1 

polecenie aresztowania na sali r<>zpraw Ópalczewsk1 opuszczą w1ez1enie · \U 
cały swój mają!ek ~wemu synnw( Stani- Na dokumencie zapisu majątku prze- trzech fałszerzy i krzyWoprzysię!c6w. dniu 19 paźc\ziernika 1'136 r. " ' 

sła ,·1owi, zastrze~ając sobie de.putat. robLli obaj datę z roku 1929 na 1928 i 1 Pod eskortą policji ódiprowaclzono ich do 111111•mllm!lllllDl!•••••1111•11 •S•aaio•m 

W kHka miesięcy po tym z.wpisie o-, donieśli policji, iż syn, Stanisław Gołę· I więzienia . Staną oni przed trybunałem, 

żen ił się z młodą niewiastą. Małżeń· l biewski dopuścił się fałszerstwa. i jako winni zbrodni tarszerstwa i krzywo 

stwo miało czworo dzieci. Nie podoba- I Odbyła się rozprawa sądowa ·i Stani· !1 przysięstwa. 
ło się młodej małżonce być na łaskawym i sław 'Gołębiewski został skazany z.a fał· 

A'łE!'mlllll•IE!~l.'lllllm!Mf1m1„„„„„„llBiliillimlllllilll„„11111.a111i111111111111&FjEl!l„11Billlllll!lllllllll&taW'IBlllB!•Wt&n11m&Mił111111"""a.'fi$2m
11+11111111111„„sr=•illllll„1111amB1•m•s-sB1•'Pll!!!m ... „„„„„!!lllm1„„1111111•::a:ma!IP.!l_!llllll 
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Matk! 11111 o -· SPl:.l:.IALlST A CHOROB SKOR· 
NYCH I WENERYCZNYCH. 

K111t los w ~«oloklurzo 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWE.I. 
Południowa 28. Tel. 201•93 
przyimuJe od 8-11 rano I od 5-8 
wiecz. w niedziele I świeta od 9-1. 

otwarta od Il ·cl rano do B·el wlecz 
PRZY JMU.11\ LEKARZE SPfl:.IA 1.1$<.:t 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY-

STYCZNY. 

Porada 3 złote. S. PASSIERWAN [)OK TOR 

Piotrkowska tJ .. Kropli Mleka" Wołkowyski 0;, ~-·0· 
Spowodu rozpoczynającego się Jutro ciągnienia kolektura otwarta IJZIŚ OD P(RZECPRO~ ADI Zł~ Sił! ]] L B BR MA 

8-EJ RANO• DO 9-EJ WIECZOREM bez przerwy. •• Oil u. r!.~,~e !!~ną s.:c1.11„. cbÓ••• -~~!~, .. 
PORADNIA Choroby wener~c~1u~. moczopłciowe Skórnvch I moczoołchll•vch 

W. BADrL. ICKA M. JilDRk. MDED.bSOD WENEROL0&1czNA :~z:j~u~ .. o! !~r~~~~t:~d4~1. cea•~!~~-~~~.~ t s 
l'I LECZENIE CHOROB . PrzyJ1t1uJe od 8-12 rano I ud 4- 8 

WENERYCZNYCH I SKORl\YCH I H. · szuDof111tóAr CHER wie(:zc .. EWNYlliedzLE1CŚZWNl~.taC<o>dW\lf.l · eJ. 
ul. Paotrr6~oPwustseJka 200 CHIRURG zr.:u.a1taepr1z0enlnesioana n2" ul. - · --·-- . . 

• SPEC. CłllRURG.IA KOSTNA ;iE - ---

Choroby N!kót~e l~'~nerYCdł (Złamania kości I zwichnięcia) od 9 rano - 9 wlecz. Or. Ml!:D. 

przyjmuje wyłącznie kobiety I dzieci D-raSterlinga 22 POR4DA s z a. Choroby •kórne Al Ko c· ft k. 

L
nd I Ndo ;l~T~E~. dco 8-Kel I <N.-Torgow~)~~- ~~k:,:·~"t,-".~~1-:~· ~b"ta- P10TiKiiWSKR 5& ~HOROBY~E!:!t~ I 
• Dr. med. H KIDilr.cmzed.kowa od I I pot~·~: ~~-:~Cl, w nie- Gdan" ska 37 

SpEc. CttOROB SKORNYCH WENf. H L u b 1• ( Z • dizlele I swtęta od 10-1 \ 

QYCZNVCH I MOCZOPŁCIOWYCH ,.., ł i . t . b b k b. Celly I Cznlcowe. !'el. 232-Sft, ~tYłmuJ~-- 7 -:_~ _ w!e zór. 

"AWROT 32 „ po o nic wo 1 c oro y o 1ece 1------------1 

• Tel. 213-18 Spec. chorób skórnych, wene· PolrkOWtka 99. 8 Ś , ł>RZYCHODNlA 

Przy(mule od 8-10 rano I od 5-9w. rycznych I moczopłciowych l '>13-66 aczno c Wenerologlczn·a 
w niedz. 1 śwleta od 9-12 w nor. Cegielniana Ni 7 te· ~ . 

Dr .. Jan Polilk telefon 141-32 przyjmuj~ ~ie:~~z~ lO-lZ Letnicy!!! Lekarzy specJallstów 

Przyjmuje od~ 8-10 12-2, 5-8 w. CENY LECZNICOWE • • • • ZAWADZKA 1, tel. 205-38 

ul. NAWROT tir. 7 
niedziele i święta od 9-11 W1'n1own1 fióry I Kra• n 

_ _ __ __ -------· ~ Ci tlliWB Chorob~Y~:n~~y;z~~ d~ ~:d;~~iciowe 

choroby 
(astma. 

Tel. 164-21. PLUSKWY wytę.pisz bezpowrotn:t 
wewnetrzne i alleritlczne tylko świecą fumigatore-Cimex. Prze 

ookrzywka. miitreua. rea- prowadzamy dezynfekcję mieszkat'1 
maty-zm) pod garwarncją. Zgłoszen ia : telefon 

Godzmy przyjęć 7-ł 120-77 i 156-so 

,,Ilustr. Republika" I I skórne. (Porady 'eksualne). 
Express Wiecz Ilustr " STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 

' • • cala dobe. Ola pań oddzielna ooczekal· 

·~ . adr~anj~~~tk~. i;~~ 8K~~11~ ;~:::Porada 3 zloie. 
vis Chłodni w1ededskle! 



Ł. K. S. zwyc· ~ża Pogoń 2 : 1. 

i~:l 
·- ~ . 

Kraków-Wrocław 1:1 (1:0) 
MlłldiJmiastowy mecz piłkarski 

Sukces łodzian we Lwowi Wrocław, 17 czerwca. 
D Międzynarodowy :ąiecz piłkarski 

w Wrotławlu. 

zień wczorajszy w lidze upłynął bardzo znacznie zmienionym niż w o· wrota. Dla Warty bramkę :tdobvł Kry- I<raków-Wrocław rozegrany w nie-
Dod znak'iem niespodziewanego zwy- statnich spotkaniach zwyciężyła po bar szkiewlcz, .w. chwili gdy warszawscy 1 dzielę w obecności 30 tysięcy widzów 
clęstwa Łódzkiego K. S. nad lwowską dzo ładnej grze Warszawiankę w sto- gr;ic..~e stah Już rta baczność dla uc~- zakończył się wynikiem remisowym 
Pogonią. Łodzianie w. swvm I)ierw- &ur.ku 4:0. Warszawianie nie byli ani c~ema pamię~i tragicznie zmarłeio m1- 1 :L Kraków był zespołem znacznie l~p­
stym meczu wyjazdowym zagrali nad- przez chwilę przeciwnikami ~rotnyml nistra ś. p, P1erackiego. szvm technicznie: zasłużył na zwyc1ę­
spodziewanle dobrze, bedac zespołem dla krakowian. Debjutując:v w drużynie W tabeli ligowej zaszły dość poważ stwo. Jedyna bramkę dla Krakowa uzy 
lepszym i zwyclebJąc zasłużertie PO·· krakowskiej Cebulak i Stebnlcki wy· ne zmiany. Pauzująca Oarbarnla spa- skuje do ·przerwy Kotlarczyk I. Wy-
goń na jej własnem boisku. Strzelcami padli bardzo dobrze, okazuje.c się nie· dła na piąte miejsce. rówrtuje po pauzie Koppe. 
bramek dla łodzian byli Król i Herb- zwykle cennymi nabytkami. Bramki Bardzo wydatnie popra·wlła slQ Cra­
streich. Punkt dla Pogoni zdobvł Mau-

1

1 zdobyli Malczyk (dwie), Ciszewski i covla, która po wczoralszvm zwycię-
rer. Sędziował p, Sznajder. Stebnickl. Sędziował p. Hausman. stwie wysunęła się znów na czwarte 

Cracovia występując w składzie W trzeciem meczu Leg.Ja pokonał:; miejsce. Przed nią wysunął się ŁKS, 
•••••••••••••- w Warszawie poznańską Warte w sto- który dzięki zdobyciu dwuch ounkt6w 

Australja-Francja 2:1. 
. Sensacyjna poratka pary 

Borotra-Brugnon. 

sunku 2:1. Gra stara na bardzo niskim na Pogoni, ma iuż obecnie 10. 
poziomie, przyczem oble drużvny za-1 Tabelka mistrzowska no spotka­
Wiodły niemal w całości. Bramki dla niach sobotnich i niedzielnvch przed­
Legji padły ze strzałów Czernika i Na- stawla sli; na~tępująco: 

Paryź, 17 czerwca. I ft" d • k• • t t h kl Ił 
francj:tdl~~tr~n~u o~~~ł~ sl!n~sr~w~~~j IBSPO ZlilD I W mis rz . S \Vae • • 
dwójna w ktt5rej serlsację shtrlowi zwy· Porażki faworytów ŁTSG, Widzewa ł Hakoatiu 
cięstwo pary australijskiej Crawford-, • . 1 . . · · 
Quist nad słynną parą fran~uską Boro- . Lodz, 8, czerwca: (dwie), ~.ow.ak 1 Kos~ews~1. Dla W1d~e-
tr,a-Brugnon 6:3. 6:4, 5:7, 4:6. 6:3. zna- ".Vczoraisze .mesze _m1strzows~1e w wa Rosms~:. Uptas 1 Bonczyk. Sedzio-
komitą formę zaprezentowa: Ouist. kl~sie _A pr~y.mosły az . trzv mespo- wał p. ~ettig. . . 

dz1ank1. Naiw1ększą z nich iest oczy- N1espodz1ewanem zwyc1estwem 

Zawody Pływack'•e W lOdZ•I wista przegra~a leadera tabeli ŁTSG WIMY zakończyło się jej spotkani~ z 
, w meczu z woiskowym K. S. łlakoahem. Zespół fabryczny zasluzyl 

. . . . Wojskowi zagrali swój najlepszy w pełni na wygraną 4:2. Bramki dla 
'!/ dmu wczoraJszym_ na inaugurac~ę mecz w bieżącym sezonie i zupełnie zwydęzców zdobyli Wierzba. Kacz­

letmego ~ezonu pływackiego odbyły się zasłużenie wygrali to sPotkanie. Naj)e- marek Boleń i Lećmiński. Dla Hako-
na basena! ŁKS-u pierwsze tegoroczne I · · · , d ' · K · k s 
zawody zorganizowane przez ŁOZP. 1 p1eJ V.: zespole zwycięscow wypa I za- ah~ Presser 1 oplew1cz z arnego. ę-

. stępuJący Stolarskiego na lewem skrzy dz10wał p. Otto. 
Zawody wypadły bardzo udatme. za die Pawlak. Pierwszą bramke ·zdobyli Jedyny przewidywany wynik przy-

Czechosłowacja·Włochy 3:2 
Mecz o puhar Davisa. 

W meczu tenisowym o puhar Davi­
sa Czechosłowacja pokonała Włochy w 
stosunku 3 :2. ttecht wygrał z Rado, a 
Menzel przegrat do Stefaniego. 

JqdrzeJowska mistrzynią 
Polski w tenisie 

Poznań, 17 czerwca. 
W sobotę w dalszym ciągu turnie· 

ju tenisowego o mistrzostwo Polski ro­
zegrano już finał gry pojedyńczej pań 
w którym dotychczasowa mistrzyni 
krakowianka Jadwiga Jędrzejowska po 
konała bez specjalnego wysiłku śląza­
czkę Volkmerównę w dwµch setach 
6:4. 6:2. 

Tłoczyński mistrzem 
tenisowym Polski 

W finale mistrzostw tenisowych Pol­
ski rozegranych w niedzielę w Pozna­
niu - Tłoczyński pokonał Tarłowskie­
go w trzech setach 6:1. 6:3, 6:3. 

rów~o pod. wzgl_ędem sp_ortowym Jak wojskowi ze strzału Lewandowskiego. niosło spotkanie SKS - KKS. Strzel· 
też 1 organ1zacymy~. Mimo początku Po przerwie wyrównujący punkt uzy- cy osiągnęli tutaj po mizernei grze 
sezonu padł nawet ~eden nowy r~kord skuje Radomski. Mimo przewagi uda- zwycięstwo 3:0, zdobywając bramki 
ftr(~~o~y bi~;~a~~w~i~y nie~~~~~~~\~~ je się wois~owym zd_obyć _zwycięską przez O~czarka, ~lązaka. i Kudelskie- Niedzielne mecze ligowe. 
klasycznym w czasie 1.32. bramkę dopiero na pięć mmut przed go. Sędz1o~at p. _Kowalski. w nadchodzącą niedzielę rozegrane 

Wyniki poszczególnych konkurencji końcem z rzutu _karnego egz~kwowa- . Po me~podz1ewanych wvn_lkach zostaną w kraju następujące mecze li-
przedstawjają się ńastępuJąc6: roo mt-r. f!e~o przez Witc:za.~a. Sed1owat p. dma wczor~iszego wzrosły obecnie ba11 gowa; Wisła-ŁKS i Podgórze - . Cra­
styl grzbietow~- panów~ . 1) Gint~ t1.ą6 tange„ . I dio znac?nie szan~e Turystów I SKS do covia w Krakowie, Warta-Ruch w 
P:tzed Nenpińskim 1.4~.8,1 iOO mtr. 'sty- - . Druga niesf}odz~anka to przegrana tyt~tu !111strzowsk~ego. Oba te zespoły Poznaniu i Warszawianka-Pogoń w 
Iem dowolnym: Kosiński 1.25 przed I Widzewa do r~zerwy. f'.:KS-u w .stosun- staJą się znów niez~ykle grofoe dla Wa.rszawie. 
Szymańskim 1.38 i Przyborowskim} ku 4:3. TutaJ bardzieJ odpow1adaf.by ŁTSG. Zaszła tu zmiana na końcu ta-
1.43.4, 100 mtr. styl k.lasycz.ny: Ginter i przebiegow~ gry wynik re~isowy-. Do belki. gdzie Makkabi zamieniła się miej 
w czasie nowego rekordu okręgowego I przerwy m1at zespół robotmczv więcej scem z WIMA. 
1 •. 32 przed Roznerem 1.42 i Maj_chrza· 1 z gry, po pauzie byta ona natomiast . Tabel~a mistrzowska przedstawia 

Garbarnia pokonana 
w Wrocławiu. 

k1em 1.47.4. 200 mtr. styl dowolny: wyrównana. się obecme następująco: Korzystając z termiuu wolnego od 
Szwankowski 3.28.8. 200 mtr. styl klas. Bramki dla ŁKS-u strzelili Durka . spotkań ligowych wyjechała Garbarnia 
Elsner 3.41.9 przed Roznerem J.54 il Wł h p 

1 
k 

69 
na Sląsk. gdzie . uległa niespodziewanie 

W:nskem 4.17.2. 100 mtr. styl dowolny!' O"" g- O & O .• !il Pogoni 3:0. Garbarnia wystąpiła jednalr 
pan: Tomaszewska 2.04.7, 400 mtr. styl ._, ... '7 z sześcioma graczami rezerwowymi. 
dowolny panów: Elsner 6.40. Pozatem Nowu rekord Nowaka Pi.łka noz·na 
odbyły się też pokazowe skoki. przy-1 • . . 
czem bardzo dobrze skakał Majchrzak. . Florenc!a• 18 czerwca. 400 metrów wy_g~ar Raba_ghn1 w czasie na boiskach krajo\vych. 
którego półtora salta wprzód spotkało Lekkoatleci polscy Jak bvło do prze- 50 sek. przed B1makowsk1m, który zna· W . Sk D k 3 .1 El k 
· I id · I l" t J" ł kl J I ł · d · m'1e'scu 1500 metr arszawa. ra- ru arz · · e -

się z ogólnym aplauzem. w zema, u eg 1 regrez~n ac 1 w os e · az się na r~giem . J • • • tryczność-Hapoel 2:1. Skoda- Orkan 
W zawodach brało ogółem udział 20 l przegrywając spotkanie w st?s~nku w!'grat Becah w czasie 3.57. S1do~o-, 2:0, Warszawianka Ib-Legja Ib 7:0. 

zawodników, w tern większość z ŁKS-u 69:51. Polacy. J~dnak mimo oorazk1 za- w1icz byl trzeci. 5 klm. wygrał Kusoc1ń-1 Poznań: Legja _ łICP 4:0. 
Kilku zawodników było z Makkabi. Za- prezentowali się bardzo do~rze, uz.Y: sk w 1.5.09. . . • • Lwów: Resovia-Czarni 1 :O. 
interesowaie zawodami dość znacZttle. s~uiąc w szeregu kon~urencd wyniki 110 prze zpłotk1. wy~rał CoJaari wł 

pierwszorzędne. Chodzi tu orzedewszy- 15.3 przed Nowos1elsk1m. 400 przez W:ajso'wna W ł · 
AZS Union Tourlng & 1 

stkiem o ustanowiony przez Nowaka Plotki wygrał stary rywal Kostrzew- u W rO( aWIU. 
- . : l no~Y rekord Polski w skoku wdał .WY· sk~ego recelll w 55.2 przed Kost:zew- RekordzistJka światowa w rzucie 

Drutynowy mecz tenisowy ł nłk1em 7.38. 1 sk1m. W skoku wdal ~ierw.sze m1etsce dyskiem Jadwiga Waisówna startowa-
vV meczu 0 drużynowe mistr t Bardzo pocieszającym Jest zupełnie zajął Nowak ustanaw1aja,c wvn'ik1em la w niedzielę na międzynaroci_owych za 

Polski w tenisie warszawski A~~s ~~ widoczny powrót Kusocińskfe20 do for- 738 n~wy re.kord Polski. W s.koku wodach we ' Wrocławiu zajmując tam 
kenaf wczoraj w Łodzi Union-Tourf ng my. Mistrz ollmpl)ski wygrał bieg na 5 wzwyz zwyciężył Doltl 187. TróJskok pierwsze miejsce wynikiem 39.07. 
G:l. Jedyny punkt dla łodzian zdoby: kim. we wcale dobrym czasie 11;.09. wygrał P?lak Lukchaubs 14J8.J Za.wody lek· koatle·tyczn·e 
~chroeder w grze pojedyńczej Pozatem z polaków Lukchaus wy- W kuli pierwszym Yl pe} asz rzu-
..._ · • grał trójskok i HeUash kułe. Resztę kon tern 15,27. W dysku Pierwszym był Polak6w amerykańskich 

Mi t t . kurencji wygrali włosi. . Oberwegen 44.89. HeUasz zaJał trzecie . 
s rzos wa Piłkarskie w biegu na 100 metrów Pierwszym I miejsce. Oszczep wy1rrał Spazali 57,59 w Chicago odbyly sie wielkie za-

klasy B. był Blas w czasie 10.8. Trojanowski zna przed Turczykiem. wody lekkoatletyczne polaków amery-
lazl się na trzeciem miejscu. Bieg na kańskich celem ustalenia reprezentacji 

W mistrzostwach klasy B uzyskano 
wczoraj następujące wyniki: Huragan­
Sztern 3:0. Sokół (Zgierz) - Bar Koch­
ba 611. Tur - IKP 3:1. Drużyny Soko: 
ta i Turu zakoAczyfy już swe gry zd~­
bywaiąc równą ilość punkt.ów. O mi­
str:wstwie grupy zadecyduje wobe: te­
gn doJmkowy trzeci mecz pomięlizy te 
mi zespolamł. 

Najbliższe spotkania 
o mistrzostwo klasy A 

. na igrzyska polaków z zagranicy w. nowe rekordy okręgowe \V rzutaah Waus!:i:rie~ z~wodach wzieli najlepsi 

ustanowiono w drugim dniu mistrzostw lekkoatletycznyeh ::ki~dnicy i zawodniczik'i z całej Arne 

M~strzo.stwa le~oatl~·tycme. okręgu j"c t~ bi~ w. cza.ISlie 16.06,2 przed Jaii Ze wzglęau na silny wiatr . i porr.iyśI 
przyin.11osły w drugym ~ r6wtniet sz.e· czyk'1'em o 1akiiie .sto , metrów:. . ne warunki, ost\gnięto gorsze wyniki 
r.e.g bair.d:zio dobrych wyiniik6w, szczegol· W ko!nlkuren1C.1.aoll pań me UZ')'ekaaio nit wzypusz·czano 
niie w r.zutaich, w ikt6cyc:h ustanowiono n1aog6ł $peeija11.nie dobnyicb wylnd3iów, ' 
·trzy nowe rekordy okręgowe. W d-yis~u przycU!lll n.a1W6Zec!hstronnlte;jsZf\ Qdiu.ała AZS. mistrzem Warszawy. 
lmliela <KSZO) miał dobry wyniik 40.97, się znów Kwaśnie!\Wika, Móra startowa· Pirzedrw:cz.oiia,j rozegrruny zo.stał ootait· 
poprawiając sw6j dotychczasowy re· ła w całym szeregu kOIDllWrenoji. rf1/y- ni mecz ha.zeny o mirstrzoetw.o Warsz.a­
ikWd w kuli rzutem 13.13. W młocie grała ona wcz0irai skoki wdał z mi~j.sca V{Y mltędizy crołQwemi drużyn.ami AZS i 
nowy t'ekord okręgowy należy do Su- i z rozbiegu z wynikami 218 i 492. Młod POlonją. Mecz zakończył się na remis 

W najbliższą sobotę i niedzielę ro· romskiego (KE) 36.87. Również drugi sza Janowska wygrała stko.k WZJWyt. eła- 5:5. Poilliewait. do tego meczu drużyn.a 
zegrane zostaną następujące mecze o Roisław uzyskął 'YYnvk lepszy od dotych 

1
1 bym wyn.ilkiem 136.5. AZS virowa.dz.iła jecllnym pun,ktem ptiZe„ 

mistriostwo klasy 'A: WKS-Hakoah, cza.sCYW·ego rekordu. , ZaLn.fereso·wanie zawodami było mi· waigl przed PO!Lonją, w~ec tego tytuł 
Makkabi-Ł TSO. Widzew-SKS. Kali- Nasz naijlepszy długodystansowiec i nimalne, mistrza wę.gu war.sziaw.skie.go przypadł 
ski KS.-Turyścl, WlM'A:-t{<6 .lb. KutP,esa sta.r.tował na 5 kb,;n. wygrywa· I - • ~ł~ ~..._ . 



Str. 8 

~ 
Bawcie się dobrze 

Egzamin prawniczy. Profesor zwraca się do 
kandydata na adwokata: 

- Proszę sobie wyobrazić, te matka, mająca 
36 lat 1 Jej osiemnastoletnia córka te10 samego 
dnia w tej samej klinice ginekologicznej docze. 
kały się potomków„. Lecz oto stało się nie·• 
szczęście„. Pielęgniarki zamieniły noworodki I 
I matka dostaje do łóżka córkę córki, a córka 
córkę matki.„ 

Kandydat na prawnika ociera pot z czoła. 
Profl'.sor ciągnie dalej: 

- Nikt, oczywiście, zmiany tej nie zauwatył 
Zachodzi więc pytanie: -.:. fakle zmiany pocląga 
za sobą ten fakt z punktu widzenia prawni· 
czego? 

Student ponownie ociera pot z czoła. Pod· 
nosi brwi. Znowu przykłada chusteczkę do azo· 
ła. Wreszcie zapytuJet 

- Przepraszam, czy to Już fest zupełnie pe· 
wne, że dzieci zostały zamlenlone1 

!!!!!!!!~~~!!!!!'!~~~~~~~!! 1" 168 1934 LiflrlłL~„ 18.Vl 

Katastrofa na susza w Anglji Niezbyt bez eczna 
gra 

- Oczywiście!„. W I(atifornii wprowadzono nową gr.ę, 
- Ach, tak? ..• W takim razie trzeba je Jesz. podobną do siatkówki, różniącą się je-

cze raz zamienić i sprawa załatwiona. dnak tern, iż uc1estnicy muszą grać, 
~.*. · stojąc na szczudłacli. · ~+i>rh 

Mag~a uczy się gry na płaninie. u naJdroż. W Augljł panują od dłuższetlo czasu tak wielkie upaly, że Już odczuwa sie ••••lillll•lllilQlllllE•!!!!łl•-
szego profesora 1V mieście. Uczy się Już od tam katastrofę 5uszy. Jak widzimy na zdjęciu -- wody Tamizy staJe opadafa. ZaJ· ~eta studentów 
dwuch lat. Rodzice biorą wreszcie profesora na 1 liiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ~ 
stronę: I am ery kańsktch 

- No, Jak tam, panie profesorze?.„ Jak WY· Włochy-mistrzem ś iata w piłce nożnej 
głądają postępy naszej córki?.„ l(uplllśmy dla 
niej najdroższe I najlepsze pianino.„ A ręce ona 
przecie ma też bajeczne.„ Więc Jak ona gra?.„ 

- Widzicie, drodzy mol paóstwo - odparł 

profesor - sprawa przedstawia sh1 następuJą· 
co... Pianino Jest pierwszorzędne, to prawda.„ 
Rece panny Magdy są też baJeczne.„ Ale te ba· 
Jeczne ręce w połączeniu z plerwszorzędoem 
pianinem - do luftu! 

•• * ' 
Mister Hopkins, kasjer banku amerykańskie-

go, Jest zapalonym miłośnikiem sportu, "odo· 
bnie jak dyrektor naczelny. 

Pewnego dnia wotny wpada lak bomba do 
gabinetu dyrektora I krzyczy: 

- Panie dyrektorze, panie dyrektorze!„. Hop. 
kins zdobył nowy rekord światowy! 

- Tak?!„. - cieszy się dyrektor. - Wspa· 
niale! ... A w czem?„. W ptywanlu? W biegach? 

- Nie!„. Uciekł z największą sumą, laką kle 
dykołwlek Jakiś kasjer zdefraudowałl 

•• * ' 
Kac I Kotek siedzą w kawlamL 
- Panie Kac, czem sio właściwie ..aJmuJe 

pański syn? 
- Mó.J syn?.„ On fest artysta. 
- Jaki artysta?„. Przecie słyszałem, że on 

fest technik dentystyczny l 
- No?„. 
- Czy robienie zębów to fest sztuka?.„ 
- Nie jest sztuka?„. To spróbuJ pan zrobić! 

Kryzys, w niemn:efszym stopniu niż I w Europie, odNt się też w Ameryce . 
! Z tego wzgiędu studenci amervkańscy. 
: chcąc zarobić na dalsze studia. imaja 

I się każdej pracy. Na zdjęciu widzimy 
• ich w roli nianiek. 

We Wło~zech zakończone zostały mJędzynarodowe 7awody w piłk~ nożną o!••••••••••••••• 
mistrzostwo 5wiata. Tytuł mistrza zdobyła dr.użyna włoska, która wldz;my 
na stadJonle r.zYmskim przed oj>lkzem dzfeSiątków tysięcy ludzi. świętują· 

cych to z darzenie. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 człowiekiem interesu. Oczekuje pana proceder powtarzał się kilkakrotnie. 
kariera, przepowiadam to panu... Za- Wreszcie interes został ubity. 

D b - 4 raz„. Wprawdzie żona moja . niezbyt Obiecujący młodzieniec me zapom-0 rg IDaeres. często je nosi... Zaraz„. Więc - o ile się nial jeszcze zaprezentować rachunku za 
nie mylę - pośrodku są większe perty. ogłoszenie w „Timesie". Właściciel pe-

W okolicy parku centralnego w No- ulicę, gdzie mieści się skład cygar Pra- Zamknięcie platynowe, wysadzane bry- ret z;wróc1l mu wyłożoną drobną kwbtę, 
wym Yorku gnieżdżą się małe, dwupię- midory, tam gdzie jest ten dźwig... lancikami„. Zgadza się? · albowiem ogłoszenie to zwróciło mu je-
trowe domki, stojące skromnie w cieniu - Zgadza się. Kupiłem sobie tam cy- - Doskonale. - Znalazca rozwinął go cenną własność. 
swych wielkich braci - drapaczy garo.„ bibułkę, na której ukazał się sznur pięk· Po zainkasowaniu Pieniędzy mister 
chmur. - No, - zaprzeczył powtórnie ob· nych pereł. - Proszę - same okazy!... Fox pożegnał się i szybko opuścił gab1-

W jednej z takich kamienic mister cy. - Lecz tam stwierdziłem nagle, że - Mamy ją z :Europy, to krewni żo- net gospodarza. 
Geoffrey Thompson przyjął pewnego I mam portfel przy . sobie. Dlateg? też ny przysłali nam„. Pochodzimy bowiem Mister Thompson zacierał z zadowo-
popołudnia przybyłego doń z ogłosze· przeszedłem obok Z1egf1eldów, gdzie na z Holandj1„. teniem ręce. ' 
niem w ręku młodzieńca. Thompson samym progu, dostrzegłem perły.„ - Holandia.„ Ojczyzna brylantów-„ - Moja mała Daisy będzie zado\vo-
przyjrzał się dukładnie swemu gościowi - '.Aha, moglem sobie odrazu pomy- A zatem, - przerwał sobie Pox, - Io.na, gdy ofiaruję jej ten piękny sznur 
a następnie wziął do ręki „Timesa", w ś!eć, że po wc.zo:ajszej. premjerze !„. Jak wszystko w porządku. Mam nadzieję, że pereł, który jest wart przynajmniej 
którym widniało ogłoszenie następują- s1.ę pan właściwie nazywa? mogę liczyć na znaleźne? - 3000 dolarów, a kosztował mnie zaled-
cej treści: „Znaleziono sznur pereł. Wta- - Pox, poprostu Pox, Horton Pox... - Zapowiem żonie, by na przyszłość wie trzysta. 
ściciel zechce podać swój adres pod - Zawsze mówiłem, że Nowy York więcej uważała. Ostatecznie - to jej A równocześnie „uczciwy znalazca", 
„Boże Narodzenie u progu, do admini· jest miastem uczciwych ludzi, panie Pox. i perły ... Zresztą - na ile pan reflektuje, który tak śpiesznie wybiegł z jego do­
stracji niniejszego pisma". Thompson - Oh, ależ to Jest zupełnie zrozu· 1 panie Fox? mu, skręcił w pierwszą uli.czkę, wiodącą 
napisał i znalazca staWił się punktualnie. miale„. l Młodzieniec nie namyślał się długo. do najbliższego przystanku kolejki pod-

- Interesuje mnie doprawdy, gdzie - Tak, tak, gdyby się nie odnalazly, 1 - Sznur składa się z wybranych pereł. ziemnej. Tam wyrósł przed nim, jak z 
pan znalazł te perły? - odezwał się nie mógłbym w tych czasach ofiarować!· Oceniam go na pięć tysięcy dolarów. pod ziemi, wspólnik jego, do którego 
wreszcie właściciel mieszkania. żonte innych. · - Możliwe, lecz czasy są kiepskie i „mister Pox" odezwał się: 

Wygląda to . niemal jak historja - Mnie pan to mówi, mnie, - czto-
1 

wszystko straciło na wartości. - To dziesiąta wizyta ... Mam wra-
gwiazdkowa, - odparł młodzieniec. - wiekowi z Wallstreet? " · - Rozumiem doskonale, wie pan jed żenie, że na dziś wystarczy? 
z happy end'em„. . - Z Wallstreet, aha„. Szkla1;1eczkęi nak, co nakazuje prawo„. A zresztą, je- - Ile mamy jeszcze zgłosze·ń, Jim? 

- Właśnie. A że Jestem nieco prze· whisky, mister rox, sherry lub ' może 
1 
żeli nie zależy panu na perłach, złożę je - Dwa. A wiesz, możemy swoj4 Jro 

sądny„. · wiśniówki? 

1 

w policji,' Ody się pan tam zgłosi, potrą- gą podziękować temu handlarzowi. Je· 
- O, rozumiem, - uśmiechnął się - Dziękuję. - Fox otworzył swa cą panu po otaksowaniu 10 procent war go 2-dolarowe imitacje są pierwszorzęd-

gość. - A więc - na Columbus Circle... skórzaną teczkę. Thompson pukał nie- tośc1 · tytułem znaleźnego dla mnie. ne. Nie chciałbym widzieć mmy tych 
- Ależ oczywiście! ... Staliśmy tam cierpliwie końcem bucika o podłogę. Na- - No, więc dobrze, - zgodził się na- wszystkich „właścicieli zgubionych pe-

przed automatem ... Mają wyborowe .Pa- gie Pox zatrzymał się. gie Thompson. - Odciągnę to żonie z ret", kiedy będą je chcieli oszacow:i.ć u 
rówki... - Chwileczkę, panie Thompson ... Po- pieniędzy gospodarskich, lub na toalety. jubilera ... Lecz interes - to interes. Q 71i 

- No, - przerwał zdecydowan'ie proszę pana o opisanie kolH. To zwykła Thompson wyciągnął portfel i począl tracą po 300 dolarów, ja zyskuję 298. 
młodzieniec .. - Na Columbus Circle, formalność, lecz rozumie pan - w dz'I- liczyć. Na widok banknotów jednodola-1 Gdyby bylo od'J 1rotnie. oni śmieliby się 
przypomniałem sobie, że nie mam przy siejszych czasach„. rowych, Fox wrzucił perły do swej w ku·łak.·. 
sobie pieniędzy. Wróciłem na Szóstą - Oczywiście, panie Pox- Jest pan I teczki. Thompson liczył dalej. Podobny Zet. 
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Za wydawce i drulk.: Wydawnictwo „Rep-ublitka" Sp. z Jgr. odp. rt:ifaktor odoowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 




